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W ydawnictwo  
Bolskiego?’ na 'podstawie zawav- 
tej um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w y łą ­
czne pvawo daw an ia  tego tygo­
dn ika  po zniżonej cenie.
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Przestraszona lewica.
LWÓW 1. sierpnia.

P rayboczny  organ przew ódcy k le ryka lnych  
posłów górno-austrjackioh, d r. E benhocha, może 
byó dum ny i zaroaum iaiy. Puścił w ś-viat p o ­
głoskę, że ra d a  państw a m a byó roew iąaaaa i 
w yw ołał swoią wiadomością ogromne w rażenie. 
C ała prasa preed litaw ska pochw yciła w lot po­
głoskę i dzisiaj na  całej linji zacięta na  ten te­
m at w re dyskusja. B ędzie parlam ent w jesieni 
rozw iązany, czy  nie, oto pytanie, którcm  się dzi­
siaj przedew zsyutkiem  pub licystyka  au strjack a  
zajmuje- I  rzecz dziw na, tam , g d z ieb y  w łaści­
wie najpraw dopodobniejssą, jeżeli już  nie naj- 
w iarygodniejszą, m ożna na  to py tan ie  otrzym ać 
odpowiedź, tam  milczą uporczyw ie. O rgana pół- 
nrzędow e ile objaw iły jeszcze swojego zdsm a i 
m ilczą ja k b y  zaklęte . Fremdenblatt ogranicza sie 
na  regestrow aniu głosów, a Fresse nic nie mówi. 
Może w łaśnie ta  rezerw a i to milczenie działają  
ta k  podniecająco i drażniąco, może właśnie fakt, 
że organa rządow e uzna ją dotychczas za sto- 
zowne, nie zabierać w cale głosu, pobudzę prasi 
p a rty jn ą  d©-taK żarliw ej dj-oł«»«j

J a k ą  ta  d y skusja  w ogólnych zary sach  ]est, 
o tem  m ieliśm y już sposobność pisać. M y bcz-

Kśrednio w spraw ie tej interesow ani nie jesteśm y, 
ówimy o naszej delegacji parlam entarnej, o K o­
le polakiem. W  żadnej konstyłacji politycznej K o­

ło polskie nie spodziew a się pow iększenia swoich 
oił an i się nie obawia ich zm niejszenia. Co na j­
więcej mogą zajść w jego w ew nętrznym  sk ła d n e  
pew ne zm iany  na korzyść tego lnb owego ^  le- 
ru n k u  politycznego. P rzy  sp rzy ja jących  okoli- 
cznośoiaoh może mniejszość, nazyw ająca  się P0"^" 
pową i libera lną , zdobyć jeszcze w jednym  la b  
dw u okręgach  m andaty , albo je w danych  w a­
run k ach  utracić . N a całość jed u ak  polityki K o ­
ła  polskiego ta k a  w ew nętrzna zm iana w pływ u 
wielkiego nie w yw iera, na zew nątrz K oło pol- 
skio pozostaje zawBze tem , czem  jest, jednolitą  
rep resen tao ją  k ra ju  koronnego polskiego. N am  
Polakom  zatem , z tego stanow iska ogólnego, mo­
że to być  rzeczą serdecznie obojętną, czy  ra d a  
państw a będzie rozw iązaną i ozy h rab ia  T a a f e  
zechce spróbow ać szczęścia w yborczego, nas tego 
rodzaju  zapow iedź z równowagi politycznej w y­
prow adzić nie zdoła.

Inne  stronnictw a polityczne tego o sobie f»o- 
w iedzieć nie mogą, one w w yborach są bardzo 
interesow ane, od ieh  w ynikn  może zależeć nie 
ty lko  ieh stanowisko polityczne i p a rla m e n ta rn e , 
ale tak że  ich b y t w ogóle —  pojm ujem y więo, 
że wiadomość o m ającem  nastąpić rozwiązaniu 

. izby poselskiej i o rozpisaniu now ych wyborów, 
•  m ogła wywołać, łagodnie mówiąc, zainteresowanie. 

Zwróciliśm y już wczoraj uw agę na c h a ra k te ry ­

styczny objaw  tego zainteresow ania się. N a jb a r­
dziej przestraszoną i przerażoną rozw iązaniem , 
okazuje się zjednoczona lew ica niem iecko lib e ra l­
na, m iędzy je j organam i publicystycznem i panuje  
form alny popłoch. Pojm ujem y to. L a t przeszło 
dziesięć b y ła  lew ica niem iecko-lił era lna  —  pod 
rozm aitem i nazw am i i z różnem i program am i w 
opozycji, nazw anej ze strony najw yższej fakcyjną. 
N agle aw ansow ała na stronnictwo m inisterjalne, 
nie d la  swoich w ew nętrznych zalet i swojego 
program u politycznego, nie d la  tego, że zd o b y ła  
sobie zaufania wyborców, a tem  sam em  dom inu­
jące  i rozstrzygające w ciele praw odaw czem  s ta ­
nowisko, ale dla tego, że p rezyden t m inistrów hr. 
Taafla ta k  chciał.

Z a  dalekoby  to nas zaprow adziło, gdybyśm y 
dzisiaj chcieli raz  jeszcze om aw iać p rzyczyny  i 
okoliczności, ja k ie  spowodowały ów zw rot h ra ­
biego Taaffego, B y ł on  niezaw odnie z wielu 
względów  dowodem  zręczności politycznej ze 
strony k ierow nika polityk i anstrjack iej, zjedno­
czonej lewicy on ch luby  nie przysporzył. S ta ­
nowisko je j w zm ienionej sytuacji by ło  oo n a j­
mniej —  niew yraźne i dziwne. P rzew ódcy je j 
mówili w praw dzie wciąż o polityce wolnej ręki, 
o niezależności zarówno od innych stronnictw  
politycznych, jako też  od rządn , ale b y ła  to 
ty lko  wym ówka, k tó ra  nikogo łudzić  nie zdo 
ła ta . C zy Niemcom było  w tej nowej sy tuacji 
w ygodnie, nie naszą rzeczą sądzić, z tej prostej 
p rzyczyny , że nam  to obojętne, na  w szelki j e ­
dnak  sposób m am y dostateczne powody do p rzy ­
puszczenia, że dalszych zm ian przew ódcy n ie­
m ieccy pragnąć nie mogą z tej racji, że tak ie  
zm iany nie zapow iadają d la  nich nic lepszego. 
G dyby  h rab ia  T&affe m iał się istotnie zdecydo­
wać na  rozw iązanie rad y  państw a, to z pewno­
ścią nie dla tego, by  wzmocnić pozycję zjedno­
czonej lewicy n iem iecko-libsralaej. Pod  tym  
względem  pan P len er zapew ne nie oddaje się 
żadnym  złudzeniom  ..

Po tem  w szysikieai nie w aham y się w yrazić 
przypuszczenia, że ta  ca ła  dyskusja jest bez­
przedm iotowa. N ie sądzim y, by  h rab ia  Taaffe 
nosił się n ap raw dę z m yślą rozw iązania p arla ­
m entu. D r. Ebenhochow i zależało zdaje się je ­
dynie na tem, ab y  zirytow ać d r. P lenera  i to 
mu się udało. Nie mówimy naturaln ie  o tych 
dwóch przew ódcaoh osobiście, bo ani jeden , ani 
drugi się nie odezw ał. N a to m ają  swoje organa 
publicystyczne. Linser Yolksblatt puścił w kurs 
wiadomość, a Neue fr . Preise się iry tr je ..

ci opuszczają zak ład  zniemczone, nie m ające po­
jęcia  o swym ojczystym  języku . J a k a  stąd  w y­
n ika  k rzy w d a  d la  naszej narodowości, jak a  
stra ta  d la  religji, gdy dzieci nie rozum ieją pol­
skiego k ° te c h iz n u  —  łatw o sobie w yobrazić.

L e p .jj  cokolwiek, ale ty lko  pozornie, p rzed ­
staw ia się rzecz w gimnazjum. Tutaj nauk i ję­
zy k a  polskiego udziela się nadobowiązkowo, a 
dotyczący profesor stara  >ię ja k  najsumienniej 
w yw iązać z zadania, za sm r*kiani jedna, stw ier­
dzić należy, że s mi Polac^,* sam i rod; ‘ca nie 
dbają  o to, ab y  dzieci ich ko rzysta ły  z tej je ­
dynej sposobności nauc 3uia się po polsku czy­
tać i pisać popraw nie. N ajlepszym , a sm utnym  
tego dowodem  jest fakt, że z pośród zapisanych 
85 dzieci polskich w g in u s -  um  niem ieckiem , 
wiąoej niż trzec ia  część nio uczęszczała woale 
na  lekcje polskiego języka  1 I  ci zresztą ucznio­
wie, k tó rzy  uczęszczali n naukę polszczyzny, 
n iezby t pocieszające zdradza ją  objawy. P rz e d ­
miot to nadobow iązkow y, lekcew ażony byw a 
i trak tow any niedbale i zdarza  się nieraz, że na 
polskich lekcjach  najpilniejszym i są Rusini lnb  
N iem cy. W styd, że podobno fakte w ytykać trze ­
ba  publicznie. Może to jed n ak  przemówi do su­
m ienia kresow ych Polaków , k tó rzy  zaniedbując 
polskie w ychow anie m łodzieży, dopuszczają się 
ciężkiego g rzechu  nie do darow ania pod wzglę­
dem  narodowym .

Słuszna odprawa.
D an te  p rzy szed ł nam na  m yśl i p iekło  dan- j 
iie —  pisze w Cnas e n ieznany  au to r ja k  5 

rzad k o  pięknego a rty k u łu , pełnego w erw y i tem- j 
peram entu  — gdyśm y przeczy tali ostatnią enun- i 
cjację B ism arka. Psychologja m a swoje niezgłę- ; 
bione problem y i świat nczuć ta k ż e ; m iłość w ’ 
przenoś góry , nienawifcćsięga aż w głąb  przepaści, i 
którą  się z w ysoka runęło. W  nienawiści do Po * 
laków , k tó rą  B ism ark  ział ze szczytu  w ładzy  i > 
zieje de profwndis, je s t coś dem onicznego, coś

polskiego ciała. To Benedicat vos k rzy żak a  i 
k rzyżackiej duszy dla O rżew skich, Ignatiew ów  
i innych działaczy, jest dziwnie podniecająoym  
kord  jąłem  dla tych szczerze słow iańskich dusz, 
k tóre na  W schodzie w ykonyw ają święte swoje 
posłannictwo.

N ad  głowam i gubernatorów  w idzim y odtąd 
miłosne ręce, w yciągnięte z F ried richsrnh , s ły ­
szym y głos, w ołający : Nunc dimitte, bom zna­
lazł spadkonierców  mej myśli i. godnych w yko­
naw ców  mej woli, nie będąc już propheta in  
patria , stanę się prorokiem  po za o jczyzną, na 
szerokich Rosji przestrzeniach. J e s t  w tem  bło- 
goław ieństw ie i w ty m  uścisku w ielkie zbudo­
wanie d la  słowiańskiego św ia ta ; b ra tn ie  dusze 
rozum ieją się z daleka, naw et gdy je dzielą 
odm ęty krw i, łez  i k rzy w d y  ludzk iej. W  k r z y ­
żackiej knżn i odbyło się k iedyś poświęcenie 
mieczów n a  w alkę z Polską ; te raz  w ielki sp i­
skowiec z F ried riohsruh  będzie ro zsy ła ł listy 
pochwalne d la  gubernatorów  rosyjskich. Id e a  
więc słow iańska w dobrych  spoczyw a rę k a c h  i 
w dzięczny odgłos znajduje  za granicą..

Ż e jed n ak  łatw iej lndzi, ja k  całe narody , 
strącić na gem onie, o tem  wie już  B ism ark , a 
d la  nas jego w yroki śm iertelne i n ieśm ierte lna 
nienaw iść sta ją  się św iadectw em  życia i życia  
podnietą.

Uśmierzony zatarg.

_____ HBSRaaBaisdfc

plom atycznie osłabione, aby  nie w yw ołać zarzu­
tów ze strony A nglji i un iknąć grożącego kon­
fliktu z Chinam i, k tó re  zaprotestow ały  przeciw ko 
odstąpieniu terytorjów  Schaanu F ran c ji.

T a k  więo sjs 3iski za targ  został szczęśliwie 
załagodzony. C ry  nie pozostawi on po sobie ża­
dnych  następstw , to okaże dopiero przyszłość. 
Ż e je d n a k  już  obecnie w p łynął on, do pewnego 
przynajm niej stopnia, na ogólną sy tuację , w ątpić 
niepodobna.
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Nie będzie już  więc wojny pom iędzy F ra n ­
cją a Sjam em .

E gzotyczne państw o, obrachow aw szy się zo 
swemi siłam i, spuściło z tonu, g d y  obaczyło, że 
F ra n c ja  nie m yśli żartow ać.

J a k  już czyteln ikom  naszym  wiadomo, przy  
ją ł rząd  sjam ski ultim atum  F ra n c ji w całej osno­
wie. W obec tego b lokada będzie już zbyteczną.

Z  L o ndynu  donosi „B iuro R eu te ra" , że rzi,d 
francusk i oznajm ił, że zupełnie jest zadowo­
lony ośw iadczeniem  Sjam u. U regulow anie kw e-
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praw ie m ajestatycznego podłością; ale też to jo- • s^ j prow incyj, położonych nad górnym  biegiem

Stosunki na Bukowinie.
Z akończony świeżo rok  szkolny w średnich  

szkołach  ozerniowieckich, daje Ganecie Polskiej 
powód do słusznych  u tysk iw ań na  l e k c e w a ­
ż e n i e  nauki ję z y k a  polskiego.

W  w yższej szkole realnej, gdzie liczba dzie­
ci polskich jest do niem ieckich stosunkowo n a j­
w iększą, nie nozono i w ubiegłym  roku  polakie- 
8 ° ję zy k a , w brew  zasadniczym  ustawom^ pań- 
stwoi w brew  p rak tyce , ja k a  obowiązuje
drag i tam tejszy  zak ład  — gim nazjom . P rzed  k il­
k a  la ty  Polacy oserniowieooy wystosowali prośbę 
o zaprowadzenie^ w szkole realnej nadobow iązko­
wej nauki polskiego^ języ k a  na tak ich  zasadach, 
ja k  ona odbyw a się w gim nazjum . Podanie to 
jednogłośnie a przychylnie zaopinjow ała k ra jo w a 
R ad a  szkolna. N atom iast założył protest gr.-orj. 
konsystorz czerniow iecki, k tóry  posiada w sp ra­
w ach te j i k u ty  głos doradczy. W otum  to je ­
d n ak  nie m a najm niejszego w pływ a aa  program  
naukow y, więo pomimo nieaeasadnionego pro te­
stu, wobec opinji krajow ej rady  szkolnej, zda­
wało się b y ć  rzeczą pew ną, iż w reszcie docze­
kam y  się zadośćuczynienia słusznym  naszym  żą­
daniom. Tym czasem  cała  spraw a w pad ła  jak  
w wodę. L a ta  m ijają, petenci napróżno czekają  
odpowiedzi. Nie m ożna się naw et dowiedzieć, 
gdzie s ie iie rk a  utonęła, w do tyczących  bo­
wiem sferach n a  poufne pytan ia  o trzym uje się 
stale odpow iedź: „Nie wiadomo, co się stało
z aktam i 1“

A tym czasem  corocznie setki polskich dzio-

dyny m ajestat, k tó ry  strąconem u mężowi stann 
pozostał. N ienaw iść do Polaków  s ta ła  się dlań 
d eską  zbaw ienia, k tórej się czepia kurczow o, aby  
się w ynurzyć z o tchłani nicości, w jak ie j bieg  
w ypadków  go pogrążył. K iedy b y ł u  w ładzy , 
p rześladow ał w iarę Polaków , odb ierał im  języ k , 
usuw ał ich języ k  i k r la ł  ieh nazw isko publi­
cznie. T era? nie ma siły po tem u. A le pozostał 
ję zy k , aby  upraw iać sz tu k  choćby d la  sztuki, 
ab y  naw oływ ać i pchać do nienaw iści, a jeżeli 
w N iem czech głos ten staw a się po troehu  g ło ­
sem wołającego na puszczy, to na  Wsobo sie 
jest R osja i ją  się prosi o kroplę k rw i polskiej, 
jak  o rosę orzeźw iającą wśród żarów , k tó re  palą  
to w nętrze o niedośpiew anych m yślach i niedo­
konanych  ak tach  nienawiści. I  w śród tego mio­
tan ia  hasłem  bojowem je s t ciągłe naw oływ anie, 
że łatw o się uprzątnąć  z „polską p ropagandą", 
że n a  to starczy  trochę dobrej, czy  raczej Ma- 
raw iew ow skiej woli, że to spraw a ła tw a  i k ró t­
kiego ozaau. Fieni, vidi, vici n a b rz m ie w a  ciągle 
z F ried rich sn ih  ponad  zpraw ą polską.

A le m y ks. B ism arka zapew nić możem y, 
że on ani ju ż  przyjdzie, ani zw ycięży, ani zwy- 
oięstw tw oich oglądać nie będzie. Ł atw iej z nim 
się uprzątnąć, niż z nami. tego ja ż  uczy  hi- 
storja. I n t r y g a n c i  i s p i s k o w c y ,  j a k  
c a ł y  n a r ó d  o c h r z c i ć  m a  s i ę  p o d o ­
b a ł o ,  m a j ą  j e s z c z e  d o  ^ p r o p a g a n d y "  
d o s y ć  o c h o t y  i s i ł y .  b o  t a  p r o p a ­
g a n d a  j e s t  p r o s t y m  p a t r j o t y z m e m ,  
k t ó r y  j ę z y k a  s w e g o  i w i a r y ,  m y ś l i  
i d u s  z y p o l s  k  i e j  w y  d r  z e ć s o b i e  n i e  
p o z w o l i ,  a n i  p r z e z  B i s m  a r  k  ó w,  a n i 
p r z e z  O r ż e w s k i c h .  ze spokojem  i 
w zgar ą pa trsy m y  n a  te  m iotania skończonego 
człow ieka, a k ied y  nas gryzie, w iem y, że sam j 
się gryzie i szarpie ze swoją n ieubłaganą ni- | 
cością. j

A le jest w tym  o^iawie jeszcze inni strona. 3 
Razem  z przekleństw em  na nas posyła się ta  j 
błogosławieństwo patrjarchy  dla ty ch  co Litw ę } 
i K rólestw o c .em ięią  i w yciskają ł ay  i k rew  z
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to sam a n a ro b iła ; m am a o mnie 
m am a mnie zm arnuje, ośm ieszy;

. m i .  • J CłW dalszy.)
P ani E liza  już Bię n ;e sprzeciw iała mężowi. 

O deszła po obiedsie koić p łacz Olimpji, oo jej 
się w szelako w cale nie n d a w a ło ; O lim pja bo­
wiem odpychała ją  z niechęcią od siebie, po­
w tarzając :

— M ama 
nic nie d b a ; 
m am a m nie gotowa w ydać nareszcie za jak iegoś 

im unistę; już lepiej, aby  mnie m am a oddała  
lo k lasztoru  1 D bacie  ty lko  0 Celinę. O jciec 

i K azim ierz poszli niby to .pilnować Celiny, a  w ła­
ściwie na  to, aby  udarem nić moje zamążpójście 

aby  -k a z a ć  w szystkim , że jestem  pogardzo­
ną, skom prom itowaną dziew czyną. Proszę was, 
weźcie do siebie, do dom u tę Celinę, o k tórą

r E W i r a  o4a* ioie ■ *  n a  je j miejsce
O lim pja nie poszła do K larysek . Z aszed ł 

natom iast do nich  pan  E ugenjnsz, w raz z synem  
K azim ierzem . U lice P a ry ż a  w yglądały  tego wie­
czora nie wiele inaczej, ja k  po rewolucji ozwar- 
tągo w rześnia, zrobionej przez liberałów . L ą d e k  
weselił się, pijani wałęsali się po b ru k u , w y­
k rzy k u jąc , a staro b aby  tań czy ły  karm aniolę.

w idać ludzi porządnie ubra- 
po nlioy i b ra ta jących  się

T y lko  mniej było
nych, chodzących t ___ . ____  ____
z pospólstwem. M ieszczaństwo było  przestraszone 
1 w ierzyło, że lud  zam ierza jem u ty7m razem  za­
b rać  cierpliw ie złożone oszczędności. L u d  nato­
miast uwodził się tą  sam ą nadzieją, k tó rą  m aja­
czył po obaleniu każdego francuskiego rządu  
i cieszył się tom, żq n j0 n je będzie potrzebow ał 
robić, a mimoto będzie op ływ ał we wszystko.

K azim ierz m iał lo 0jc a  nierównie więcej 
śmiałości, ja k  do m atki, spy ta ł się tedy  ojca 
najpierw  o to, dlaczego potępia tę rew olucję?

— D laczego ? o d p arł pan  E ugenjusz — 
trudno ci to w ytłum aczyć, ale przekonasz się 
w krótce sam, że sprowadzi ty lko  wojnę domową 
i straszne zam ięszanie na F ran c ją . Zobaózysz, 
że opinja w szystkich porządny eh  a doświadozeń- 
szyck ludzi tę rewolucję po tęp i; kobiety  w szy­
stk ie będą zdania twojej m atki i tacy  studenci, 
ja k  w y, zostaną bardzo prędko przez tę opinję 
zmuszeni do tego, ab y  się cofnęli od w szelkiego 
udziału  w ruchu , a  sami aw anturnicy w rodzaju  
L e  B ela ruch  o p an u ją ; wezmą na serjo n iby  —- 
fantastyczne hasła  kom unizm u, k tó re  nio nia 
P ftją  wspólnego ze spraw ą wolności Indów 
i pozwolą gminowi na wszelkie nadużycia ; będą 
doi m on naw et podjudzać. K ilk u  będzie fana­
tyków , więcej będzie złodziei i k ażd y  po­
rządny człow iek fcędsie zm uszony bić się do 
Opadłego z tą  rewoluoją. Zgrom adzenie naro­
dowe zw ycięży i to zwyoiąstwo w yratu je  F ra n ­
cję od zupełnej an arch ji; a le  w ojna domowa za­
da krajow i najoiężsse r a n y ;  nie obliczysz te ­
go, wiele krw i i łez  popłynie. Może nieszczęść 
zalało jn ż  tę  F rzn c ję , tak  potrzebną d la  w szy­
stkich narodów świata, ale  klęski wojny zag ra ­

nicznej, naw et nieszczęśliwej, nia są ani tak  
a'oi_aiem i, ani tak  haniebnemi, ja k  k lęski wojny 
domowej i ci nieprzyjaciele F ranc ji, którzy[m nszą 
się te raz  w yrażać o niej z poważaniem , oplwają 
tea  nieszczęśliwy k ra j po wojnie domowej. Śm ie­
sznością jest mniemanie, aby  rew olucja, rozpoczę­
ta  w imię kom unizm u mogła dać  hasło choćby 
ty lko  do pokonania PrU3akó*r. O grom na w ię­
kszość F rancuzów  zwróci się przeciw  niej, bo 
człow iek broni najdrobniejszej, najnędzniejszej 
osobistej własności, tak , ja k  życia i bardziej ja k  
ż y c a , bo życie w ydaje się rzeczą bez wartości, 
jeśli człow iek nie ma przynajm niej z łudzen ia , że 
czem ś rozporządza swobodnie. C ała  F ran c ja  
zwali się n a  tych  komunistów i zgniecie ich. 
A petem  nastąpi dopiero szał tchórzliw ej i z a ­
ciekłej reakcji. J a  się lękam , że F ran cu z i w y­
prą  się pow ołania swojego, że rzucą do rynszto ­
k u  chorągiew  wolności narodów, k tó rą  dotąd 
dźw igali, że będą gotowi służyć nikczem uie k a ­
żdem u domowemu albo obcem u despocie, by le  
ieh  ochronił od now ych nieszczęść. Tego się lę­
kam  n a  podstawie dośw iadczenia starego spisko- 
wo» i żołm erza wolności. Bo najgorszym  i naj- 
zgubniejszym  wrogiem postępu i wolnośoi jest 
szalone albo w ystępne nadużycie  ich imienia.

K azim ierz zam yślił się, usłyszaw szy te  słowa 
ojcowskie. Po chwili sp y ta ł się zn o w u :

—  A  cóż ojciec m yślisz zrobić z L e  B alem  ?
—  Zobaczyzz — od p arł pan E ug en ju iz , m a­

chając niechętnie laską.

LXIV.
K ornel by ł już dawno w klasztorze. U prze­

dz iła  go niejasna wieść o zaszłej rew elacji. W p u ­
szczono go, ja k  zw ykło, natychm iast do saloun, a

M ekongu, a odstąpionych przez A nglję Sjamowi, 
odłożono aż do chwili, g d y  przeprow adzone będą 
rokow ania pom iędzy A nglją i F ran c ją .

B liższe szczegóły tej sp raw y  podaje nastę­
pu jąca  re lu c ja  p a ry s k a :

K s. V adhaoa, poseł sjam ski, u d a ł się dnia 
28. zm. p rzed  południem  do m inistra sp raw  ze­
w nętrznych , D avelle’a, i oznajm ił mu, że rząd  
sjam eki, w obec zarządzeń , p rzedsięw ziętych  p rzez 
F ran c ję , uch* tlił bez w szelkich re s try k cy j a k ­
ceptow ać ultim atum  francuskie  z d a ia  30. lipoa, 
a m ianow icie: uw ażać lew y brzeg  M ekongu jako 
gran icę, w ypłacić natychm iast 3 m iljony i u k a ­
ra ć  w innych. G dy D are lle  prezydentow i m ini­
strów D u p n y  zakom unikow ał tę w iadom ość, zw o­
ła ł  tenże natychm iast rad ę  gabinetow ą. Poniew aż 
jednak  pod tę chwilę baw iło w P a ry ż a  ty lko  5 
m inistrów, m usiano więo rad ę  odłożyć do nie­
dzieli. P aw iący ch  po za obrębem  stolicy m ini­
strów  i p o d sek re ta rza  kolonij w ezw ano te leg ra ­
ficznie.

P rzew rót opinji w B angkok  dokonał się je ­
szcze w p ią tek  popołudnia. J a k  stam tąd donoszą, 
je s t on zaBługą p a rtji pokojowej, k tó ra  na  radzie, 
odbyw ającej się dnia tego n  k ró la  w obecnośoi 
m onarchy  i dwóch jego braci, stanowczo odniosła 
zwycięstwo. Z araz  też przesłano  te legraficzny  
nakaz  posłowi zjam skiem n w P a ry ż a , b y  b ezw a­
runkow o p rzy ją ł w arunk i F ran c ji. Z a ra z  tak że  
powiadom iony został o rezu ltac ie  poseł angielski. 
Praw ie w szystkie obce o k rę ty  od p ły n ę ły  ju ż  
z pod B angkok , by  w poniedziałek znaleźć się 
pod lin ją b lokacy jną  N a przyjęcie oltim atum  
przez Sjam  w płynęło  niezaw odnie tak że  porożu 

j m ienie pomiędzy F ran c ją  i A nglją  co do kw eetji 
| g ran ic , a m ianowicie co do tery torjów  pom iędzy 

18 i 21 stopniem szerokość’. T a  ugoda zaw iera 
następujące postanow ienia: Sjam  od itąpi F ran c ji 
terytorj?. lad  górnym  M ekcngiem , ale F ra n c ja  
zwróci Sjam  ze w zględu n a  A nglję, by  gran ice 
obu ty ch  m ocarstw  nio Btykały się z sobą b ez ­
pośrednio. W teu  sposób zostaną w aru n k i ulti­
matum  r.achowane literaln ie, zostaną jed n ak  dy-

Celina z jaw iła  Bię w tow arzystw ie siostry B erty  
i przełożonej k lasztoru , k tó rą  K ornel w idział pier­
wej ty lko  raz, a k tó ra  w yszła te ra z  do niego, 
aby  się dowiedzieć w yraźnie, co się stało  i aby  
otrzym ać otuchę albo radę.

Przełożona uprzedzając Celinę, r z e k ła :
— B ardzo jestem  panu w dzięczna, żeś n a d ­

szedł dziś o niezw ykłej godzinie, bo b y ć  może, 
że pan nas uspokoisz, oświecisz nas na k aż d y  
sposób, mówiąc, co zaszło w mieście.

K ornel odpow iedział:
— Nie będę tego p rzed  m atk ą  ta ił, że po­

łożenie je s t k ry tyczne. G w ard ja  narodow a się 
zrewoltowała i n iektóre pu łk i załogi m iasta  prze­
szły na  stronę buntow ników . R ząd  je s t zu p e ł­
nie bezrady  i m iasto albo j f  st, a lbo  będzie nie - 
zadługo w ręk u  kom unistów .

— I  czegóż mi my się po ty ch  lu d z iach  spo­
dziew ać?

— To pew ne, że nie są życzliw i d la  kościo­
ła . G d y b y  istotnie zapanow ali nad F  znoją, mo' 
żnaby się spodziewać nietylko zn iesien ia  k la ­
sztorów, ale znpełnej desakraoji d. ów  Bożych. 
A le ta  rew olucja nie może się powiej*, i w ojska 
rządow e m uszą niebaw em  przyw róoić p o rząd ek .

I’ Pu łk i, k tóre  nie sta ły  załogą w P a ry ż u , nie są 
zarażone ideam i fantastyoznem i, m&jąceami obieg 
w stolicy, a  pan  T hiers je s t cz łow iekiem  energ i­
cznym , k tó ry  da  Bobie rad ę  z nieszozęsnym  
buntem .

1 To pociecha n a  później, ale  pan pow ia­
dasz, że P a ry ż  jest w rę k a  kom unistów, a  m y 
jesteśm y w P ary żn .

—  J a k  długo kom uniści będą  musieli » li­
czyć, ta k  dłupo nie zechcą się b rać  do p i i e  
prow adzenia swoich ohym erycznycb  idei. Zstnipja

W  ko lach  politycznych za targ  w ytw oruył 
przekonanie, że F ra n c ja  inscenując go, n ie tyU c 
to jedno  m iała na myśli, b y  handel z przyle- 
głem i ziemiami ohińskiem i u jąć w swe ręce.
Szło je j raczej — pow iadają —  o zam ach na 
A nglję, k tórej F ran cu z i nie mogą dotąd  p rzeb a ­
czyć E g ip tu . A kcja  F ran c ji b y ła  podobno z góry  
obm yśloną i nastąp iła  na  sk u tek  porozum ienia 
się z Rosją. Św iadczy o tem  fa k t uzbro jen ia ro ­
syjskiej flotyli M orza Śródziem nego. F lo ty la  owa 
nie m a z resztą innego zadania, ja k  ty lk o  w spierać 
sojuszniczkę i b y ła b y  ją  niezawodnie w sparła, 
g d y b y  z powodu Sjam u przyszło było do w ojny 
pom iędzy F ra n c ją  i A nglją, do wojny- k tó ra  
rzeczyw iście; m usia łaby  się rozstrzygnąć nie na g  
w odach  sjam skich , jeno na M orzu Śródziem nem   ̂
w pobliża w ybrzeży  francuskich . F ran c ja  sam a ^  
b y łab y  się b a ła  w ystępow ać ta k  stanowczo wobec g* 
A nglji, g d y b y  nie m iała  pleców, ubezpieczonych g  'S . 
przez Rosję. A  R osja ta k  samo, ja k  A nglją, musi ~  9  
p rzew idyw ać, że prędzej, czy  później, p rzy jdzie 
do rozstrzygnięcia stanowczego w Azji C entral­
nej. Jeże li Rc-sja zechce posunąć się napri-ód ku 
Ind jom  angielskim  od Północnego Zachodu, to 
będzie d la  niej bardzo pożądaną rzeczą, wie­
dzieć, iż w In d jach  dolnych ma silnego sprzy­
m ierzeńca, k tórem u w ystarczy  ty lko  skinąć, by  
wspólnego przeciw nika  zaatakow ał od Południoj 
wego W schodu. A  jeśliby Rosja choiała po swej 
m yśli zrobić porządek  z B a łg a rją  lub  T urcją , to 
i wówczas pożądanem  d ia  niej będzie, je ś l An- 
g lja , zajm ująca się pod obeenem  m inisterstw em  
praw ie w yłącznie spraw a Tri wewnętrznem i, m u­
siałaby  część sw ych sił zachow ać d la  ochrony 
dalszych In d y j przeciw  F r  mensom A n g l^  musi 
tedy  mieć się na baozności, b y  w cześnie zapo- 
b iedz solidarnej akcji F ran c ji i Rosji. Jeśli Anglją, 
jak  z p rasy  jej wnosić m ożna, nie potrafi zdo­
b y ć  się na  k ro k  stanow czy, to czekają  ją  do­
tkliw e upokorzenia. Pełne nam aszczeniu mowy 
nie pow strzym ają przecie  ani F ran c ji, ani Rosji.
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Wybory w© Francji*
R uch w y b o r c z y  we F ra n c ji staje się z 

k a żd y m  dniem  coraz żyw szy. W szyscy  k a n d y ­
daci zw ołują w P ary żn  i na prow incji zgrom a­
dzenia w yborcze. O 575 m andatów  ub iegać  °'ę 
będzie około 2.600 zn an y ch  i n ieznanych  poli­
tyków . U rzędow o zgłoszono dotychczas 396 k an ­
d y d a tu r, z tych  271 w departam entach , a 125 
w P a ry ża , gdzie w edług pow szechnej opinji, za- 
pewniouy m ają w ybór p rezyden t izby, K azim ierz 
P  e r  i e r ,  prezes m inistrów D  u p u y i m inister 
handlu  T e r r i e r .  Z  „panam czyków " F loqaet 
w alczyć będzie w 11 okręgu, R ouvier w Grosse, 
C lćm enceau w D roguignan , a R einach w swoim 
o k ręgu  B asses-A lpes. W L ochę k an d y d u je  m er 
W i l s o n ,  osław iony zięć G róvy’ego. S o c j a l i ­
ś c i  staw iają  w oałym  k ra ju  100 kandydatów  i 
spodziew ają się przeprow adzić w ybór p rzy n a j­
m niej 30 reprezentantów  „czw artego stanu ."  
Ogłoszono onegdaj manifest w yborezy „skrajnej 
lew icy", tj. g ru p y  radykalno  socialistyczno rep u ­
b likańsk iej. W ybory z roku  1898 — podnesi 
odezw a —  są wstępem  do nowej sytuacji. D o­
tychczas usiłow ały zjednoczone partje  reakcy jne  
jaw nie podkopać rzee&pospolitą; dziś, po 22- 
letn ich  k lęskach , posłuszni hasłu, w ydanem u, z 
R zym u, odstąpili od sw ych zamysłów. Dopóki 
tw ierdza b y ła  oblężona, nie wahaliśmy się przed 
niejedną ofiarą w imię karności. T eraz ofiary są 
już  n iepotrzebne. Z w racam y nasz w zrok  k u  
w szystkiem u, co je s t postępem i spo łeczną sp ra ­
wiedliwością. N astępnie w ylicza odezw a bezładny  
szereg żądanych  re fo rm : reform y podatku  gran

obaw a po jedyńczych  gw ałtów , zam achów, wyko­
nanych  p rzez gaw iede uliczną na klasztory. 
A le zdaje mi się, ze tem u niebezpieczeństw u 
zapobieżono.

— Jak im że  Bposobem ? m ówże pan, jakim  
sposobem ? W szak na to trzeba  ch y b a  cudu  
z ni :ba.

— Z apew ne, że trzeba  w szystko  odnosić 
do woli Opatrzności, ale tym  razem  n ży ła  
środków  lndzkich, aby  k lasz to ry  uchronić od 
zniew agi. Komuniści oddali dowództwo n a ­
czelne nad swojemi siłam i zbrojnem i w ręce 
Polaków.

— A oóż w spólnego m ogą m ieć Polacy 
z ruohem , sk ierow anym  przeciw  kościołowi Bo­
żem u ? P rzecież to naród  na  wskróś katolicki, 
cierpiący m ęczeństw o za swą w ia rę?

— U bolew am  nad t6m. jak o  P olak , że się 
moi rodacy  da li w ciągnąć do tego ru ch a . Że 
cierpim y wiele od rządów, przeto  wieln Pola- 
ków , a  m ianow icie w ielu polskich em igrantów  
w ierzy, że każd e  powstanie, sk ierow ane p rz e ­
ciw  jak iem u bądź rządow i może dopom ódz do 
odbudow ania naszej ojczyzny. T ego  złudzenia 
nie podzielam  i jestem  przekonany , że ci P o­
lacy , k tó rzy  teraz  ztoją na  czele szalonego i 
zbrodniczego ruchn , p rzyniosą ty lko  niesławę 
n a  swój naród i zaszkodzą  mu, a nie pomogą. 
Mam to p rzekonan ie , ale z drugiej strony ta  
okoliczność, że P o lacy , idealiści, ludzie dobrej 
w iary  i szczerze po swojemu nabożni, choć 
n iezupełnie praw ow ierni, stanęli na czele woj­
skowej o rganr-acji kom uny, ochronią dom y 
Boże od skzlan ia  i drogą, najdroższą dla mnie 
osobę, m oją narzeczoną, ochronią ed  strasznego 
n ie iię śc ia . {Ciąg dalsey na tiap t'
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towego, konsum cyjaego i spadkow ego i w ogóle 
całej adm inistracji, dalej ograniczenia w ydatków , 
u łatw ienia ośw iaty robotnikom , tak , aby  „każda 
zdolność m ogła się rozwinąć i każda  in teligencja 
być  zapłodnioną", w końca zupełnej wolności 
syndykatów , ustaw , chroniących swobodę polity­
czną i re lig ijną przed „leonińikim i zapędam i s 1- 
niejBzych". Prze de wszy stkiem  konieczna jest r e ­
wizja konstytucji. A by większości szukać po 
p raw icy  — w ołają „skrajni* repub likan ie  —  
m usielibyśm y podać ręce  w ieczuym  wrogom d e ­
m okracji, a widziało ‘aż stulecie w ielkiej rewo 
lucji, jak  je j wnukowie ubiegali się o sojusze z 
W atykanem . N igdy nie będziem y w spólnikam i 
tego kłam stw a. W iern i trad y c ji naszych  przod­
ków, żądam y dziś więcej, niż k ied y k o lw iek  : o d ­
łączenia Kościoła od państw a, zniesienia budżetu  
wyznań i dóbr m artw ej ręk i. C h arak te ry sty czn y  
jest ten  doknm ent w yborczy, podpisany  przez 
dw unasta deputow anych, w rodza ju  p. C ló m e n -  
c e a n  i K am ila P s l l e t a n ,  a zam ieszczony v  
całej rozciągłości w dzienn ikach  : Justice , B ad i-  
cal i O erm inal. P cd  firm ą rady k aln eg o  oportu­
nizmu łączą  się w nim hasła liberalnej burżuazji 
i robotniczego socjalizm u

Wystawa w Chicago,
(P okar na  wystawie).

Dzielę się w rażeniam i, k tórych doznałem, 
będąc dziś popoładnin  naocznym  świadkiem  n ad ­
zw yczajnego pożaru  niszczącego doszczętnie 
jeden z w iększych budynków  na placu w y 
staw y,

W  południowo zachodniej stronie placu w y­
staw y, przy  parkan ie  od ulicy, „Stony Island  
A venneu i niedaleko wejście na  wystawę wprost 
ulicy „64 th  atreet,* by ł postawiony w spaniały , 
chociaż może zanadto posępny budynek , 130 
stóp szeroki, 255 stóp długi, a przeszło 120 stóp 
w ysoki, opątrsony czterem a aarożnem ; wieżyca 
mi, około 50 stóp ponad dach ^zuoszącem i się i 
środkow ą wieżycą, przeszło 100 stóp ponad d ach  
sięgającą.

B ad y n ek  ten, m ający jedno  ty lko główne 
wejście i dw a m ała boczne oprócz drew nianych 
schodów i okna ty lko w uaj wyższam piętrze, 
posiadał jesseze dwie w iidy , czyli elew atory, w 
narożnych w ieżycach, by ł zbudow any a żelaza, 
drzew a i m asy gipsowej, zwanej „St&ff."

W  budynku , oprócz urządzeń dla fa b ry k a ­
cji lodu, w ilości po 100 ton dziennie, znajdo­
w ały się ta k  zw ane sk łady  zimne dla przecho 
w yw ania rozm aitych produktów  spożyw czych, a 
nadto ślizgaw ka, restau racja , kaw iarn ia  i n ie 
szkania d la k ilk u d z :eaięcia oficjalistów tego p ry ­
w atnego przedsiębiorstw a, znanego tutaj pod n a ­
zw ą „Cold jStorage B oilding," którego obowisz 
kiein było dostarczać n ietylko lodu na potrzeby 
w szystkich konsum entów  w obrębia p lacu  wy 
staw y, ale także  przechow yw ać p io d u k ta  spo­
żywcze, nie w yłączając  i trunków .

Środkow a wieża, służąca  dla publ ki za ob 
s< rw atorjum , kw adratow a i bez żadnych  ozdób, 
w dolnej swojej części, na wysokości 50  stóp, 
posiadała piękną k ry tą  galerję , a kilkadziesiąt 
atóp wyżej balkon i k o ń .sy la  się ostatecznie d re ­
w nianą półkolistą kopułą, spoczyw ającą na dre 
w nianysh kolum nach. K opała  n ak ryw ała  żela­
zny kom in kotłów parow ych, k tóry  znajdow ał 
się w ś ro d k a  wieży a kończył pod kopułą  Oiwór, 
w kopule zrobiony, służył do w ychodzenia dym u 
z kom ina

Łatw o zrozumieć, że tak  wadliwa budowa 
m usiała dać początek pożarowi.

P ierw szy pożar w kopule m iał miejsce w d. 
17. czerw ca r. b. i poczynił szkody na 200 do­
larów

Po ugaszeniu pożaru, ścisła rew izja b u dyn­
ku  tak  przez w ładze, czuw ające nad bezp ieczeń­
stwem przeciw ko ogniu, jakoteż ajentów  różnych 
Tow arzystw  asekuracy jnych  i d y rek to ra  robót, 
w yk aza ła  wadliwość konstrukcji kom ina i kopu­
ły . Rezultatem  tej rewizji by ły  zarządzenia  co 
do usunięcia złego, ale n iestety, n iew ykonane i 
cofnięcie przez wiele T ow arzystw  a sek u racy j­
nych  swoich zobowiązań. Do fago stopni-. To 
w arzystw a asekuracy jne b y ły  o i t ro ż r r ,  t e  budy­
nek , k tórego w ystaw ienie i urządzenie kosztowa­
ło przeszło 200.000 dolarów , by ł asekurow any 
ty lko  na  6000 dolarów i to w trzech  różnych 
asekuracy jnych  Tow arzystw ach.

W śród białego dnia, p rzy  pięknej pogodzie, 
o godzinie l 1/, popołudnia, będąc w bliskości 
budynku , usłyszałem  w raz z innym i a larm  w 
b u d y n k u  „Cold-Storage“ . W  kil t a  m inut potem 
już płomienie w ydobyw ały się z pod kopały . 
N atu ra ln ie , że kopuła  i filary, na k tó rych  spo­
czywał®, w ysuszone ciepłem  słońca i środkow ego 
kom ina, zap łonęły  silnym  ogniem. K ilkudziesięciu 
strażaków , pcd dow ództw em  swego naczelnika, 
dostało się ponad pierw szą gelerję środkowej 
wieży, c z y n ią ; s ta ran ia  w ciągnięcia aa sobą węży 
od sikaw ek, ab y  stłum ić będący  ponad ich gło
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iriatlwica zntijj totki
Romans z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
B iedna m am a dziwi aię mej bladości, gdyż 

podobno źle w y g lą d a m ! Ciągle mi to  pow tarza­
ją , m am a je-zcze dodaje, że sohudłam. Dziś po­
południu b y ł tu  doktór G uyon i sądzę, że o 
mnie rozmawiano. M ożesz sobie w yobrazić, ja k i 
b u n t podniosłabym  natychm iast. D oktor Gnyon 
jest najlepszym w ś siacie  człow iekiem , lecz spo- 
sób jego leczenia je s t powszechnie w iadom y. 
S ta łą  jego poradą jest w ysyłanie do wód sw ych 
pacjentów

Ponieważ jest bogaty i praw ie ta k  stary , 
jak  jego  przyjaciółka, pani do Sain t Bosan, za 
jed n y m  zam achem  pozbywa się sw ych chorych, 
nie tyle, ab y  ich zam ęczać piciem  wód, jak  
Czyni wielu jego kolegów, lacz aby  zirusić do 
podróżow ania Ju ż  naprzód słyszałam  go m ów ią­
cego : „M oja m ała, trzeba  pió wody m ineralne... 
ż e la z n e .. Ż alaz* !••• Z -laza  1... Ż e la z a !.. P rzy tem  
potrzeba pow ietrza górskiego czystego 1... LUSo 
ruchu  1J C zy ta łam  receptę „Aliewardl A x-les- 
B ains! L nchon" i Bóg wie, c.o jeszcze

Otóż ja  w cale je c h a ć  nie chcę, a szczegól­
niej tak  daleko l

C ały faku lte t m edyczny nie zm usiłby mnie

d°  te S ° ■ - J i| • u-Spodziew am  się, iź się dom»ślMB. ja k i
mam  powód mojego oporu

Czy przypom inasz sob’e, żeś i ty  m iała
chwilę podobnej słabości... chociaż bez dalszych
następstw , z tw ym  pięknym  kuzynk iem  dc B ar-
ges, k tó ry  ju ż  się teraz , co praw da, ożenił, ale

wami ogień. U siłow ania ich b y ły  nadarem ne, 
oczekiw ane strum ienie w ody tam  nie doszły, ale 
ogień tym czasem  opanow ał z nadzw yczajną  szy b ­
kością dolną część wieży, tak , że osada została 
wzięta w dw a ognie.

Pozostało im  do w yboru : ponieść natychm ia­
stow ą śm ierć  w płom ieniach, albo też sk ak ać  z 
w ysokości 70 stóp na  p łask i dach budynkn . N ie­
k tó rzy  spuścili się do połowy drogi po linie, lecz 
inni ko rzystać  z tego już nie mogli, bo i lina 
się spaliła . A więc sk ak a ł jed en  za  drugim . 
O statn i skakali już z ognia w ogień, bo i dach 
b u d y n k u , w skutek spadającego płonącego drze 
wa, za jął się i palił gw ałtow nie.

D otychczas naliczono 12 spalonych, a dw u­
dziestu k ilku  (iężko rannych  znajdu je  się vr 
szpitalu.

Narożne wieże jedna za d ru g ą  p łonęły  i pa­
dały, n iby zapalone pochodnie, na dach  bndyn- 
ku. W niespełna godzinę b u d y n ek  ca ły  b y ł w 
płom ieniach, a dw adzieścia k ilk a  parow ych s ik a ­
wek, le jących  obfite strum ienie wody w fan k ra ­
te r piekielny zdaw ały  się podsycać tylko ogień, 
zam iast go gasić. N areszcie, w m iarę, jak  m ate 
r ja ł  palny b y ł niszczony, ogień się zm niejszał, 
a koło godziny 4 l/t p raw ie ustał. W tedy  dopiero 
o kazały  się praw dziw ie skutecz. emi strum ienie 
wody.

D zięki ty lko  spokojnem u pow ietrza, sąsie­
dnie i bliskie budynk i w ystaw y i p ryw atne  h o ­
tele, oraz mi&3zkani&, znajdu jące się po drngiej 
stronie ulfay „Stony Island  Avenue*, ocalały .

B y ły  ta  tak że  czyny bohatersk ie  do zanoto­
w an ia : po jednego z naczelników  straży , k tó ry
ostatni z balkonu zeskoczył nr. dach  bndynku , 
udało  się k ilk a  ludzi na dach palący  i w yrw ało  
b ied ak a  z płomieni, na pół zwęglonego lecz je ­
szcze żyjącego. U m arł w krótce.

S tra ty  w b n d y n k u  i m aszynach w ynoszą 
ckoło  £00 000 dolarów. N a ta k ą  sam a sarnę, a 
naw et na 250.000 dolarów, obliczają s tra ty  w 
produktach , k tóre  się tam  przechow yw ały .

Z prowincji
R ym anó# 30. lipca. ( W ystaw a bydła  w B y  

manowie). Plac, przeznaczony pod wystawę, zajnnje 
przeslrzeń około 2000 sążai kwadratowych leży 
w pobliżu lasu szpilkowego ua łączce tuż ebok oka 
sałego budynku „dworca gościnnego". Urządzenie 
wystawy robi korzystne wrażenie; powiewają chorą­
gwie o barwach narodowych, brania ubrana w zieleń, 
a przedziały dla ustawienia bydła wygodnie urzą- 
dzon-*. Obok wystawy zrobiono trzy . amioty, w je- 
daym na stołach dwie córki hrabiny Anny z Dzia 
łyńskich Potockiej pomieściły prace swych uczennic 
góralek. Sa to prześliczne, bardzo praktyczne roboty 
kobiece, wyszywane włóczką kolorową, ale w tak 
dobranych barwach i deseniach, że najwybredniejsze 
żądania mogą zadowolić. To praca trndaa, mozolna, 
leoz pochwały godna, bo swojska i daje zarobek bie­
dnym góralkom, a cześó i sławę przynosi domowi 
hr. Potockich z Rymanowa.

W drugim namiocie widać wyroby górali. Tylko 
ładne naczynia drewniane, zbliżone kształtem do be­
czułek podłuźnyoh o czterech obręczach i kształtnem 
uchu, zasługują na wzmiankę reszt i rzeczy niepra­
ktycznie, bez smaku i dość niezręcznie zrobione. 
Trzeci namiot, który stanął w górze za placem wy 
stawy, zajęła muzyka zakładowa.

We czwartek. 27 bse o godzitoie 9 rano praw!e 
wszystko "bydło, przeznaczone na wystawę, znalazło 
pomieszczenie w pr. edziułaefc. Jest to przeważnie 
bydło simentalskie, najmniej widać holenderskiego, 
którego chów zwolna zupełnie ustaje w pobliskich 
powiatach, raz z tego względu, że stosunkowo wcze­
śnie zapada na gcuź icę, to znów mleko nie ma tych 
dodatnich włam ości, jak od krów simentalskich.

T u i ówdzie lecz tylko między włościańskiem 
widać pokrzyżowane rasy, bardzo ładne.

Klasyfikacja bydło z obszarów dworskich tak się 
mtże przedstawić: Pierwsze miejsce zajmuje Zarszyn, 
następne Trześuiów, Odrzechowa Besko i Wzdów, 
dalsze Jurowee Niebieszczauy i Klimkówka. Bydło 
z Zarszyna na rystawach nietylko krajowych, ale 
zagranioą przynosiło właścicielowi p. Wiktorowi zu­
pełne uznanie, bo przedstawia tak wspaniałe okazy, 
że zniewalają one podziwiać nadspodziewaną wielkość 
i niezwykle kształtną budowę Cztery piękne woły 
rcbocze p. Morawskiego z Odrzeohowy. to także wy­
bitne i najpiękniejsze okazy wystawowe.

Bydło włośoian, ustawione w osobnych prze 
działach, robi nader korzystne wrażenie. Najpię 
k niejfze pochodzi z wiosek: Bzianki, Wzdowa H a­
czowa, Jaćmierza, tud*ież woły robocze z Odrzeohowy, 
choć krowy mniej piękne Wioski: Tnrze Pole,
Besko, Nowotaniec i Klimkówka, Posada Dolua i 
Pobiedno, oraz Wróblik, Wołtoszowa i Głębokie 
dostarczyły ładnego bydła szczególnie w więksiej 
ilości Klimkówka (sztuk 81), Odrzechowa (sztuk 50), 
Haczów (sztuk 26), Turze Pole (?ztab 20) i t. d. 
Na szczególniejszą uwagę zasługuje bydło księdza 
proboszcza z Klimkówki. Sześó holendrów i sirnen , 
talery ściągały wielu widzów.

ty  za to na niego się nie gniew asz, t e  zaślubił 
in n ą !...

M iałaś zaledw ie la t piętnaście, k iedy  pisy-- 
w aliście do siebie, podczas w akacji rek u  1875, 
lecz b y łaś  już bard so  ła d n ą . .

Co dzień p rzy jeżd żał konno z j  Rosoy po 
tw ojs listy, złożono w szczelinie starego dęba , 
Drży w ejścia do p a rk u  w C bam bk io  ..

T en zdobyw ca serc by łby  c:i z ab ra ł ser- 
d u isk o , g d y b y  nie om yłka, j* s ą  popełnił 
pewnego dnia, k ład ąc  zam iast listu, n a p i­
sanego do ciebie, list, p rzeznaczony d la  twej po 
kojówki. N iegodziw iec! O kropna om yłka, lecz 
ty iko  dla niego, gdyś ty pow inna się cieszyć 
uszedłszy przed takim  don Juanom ...

L ecz zakochani w idać nie um ieją wy my 
ślió nic nowego bo m y tak że , niestety !... mam y 
pocobr ■> kry jów kę na nasze listy...

Ż aa jd u je  oię ona w m urze, rozdzielającym  
ogrody, pod bluszczem  i dzikim  chmielem. W iem, 
że u ‘komu o tern mówić nie powinnam, lecz d la  
ciebie tajem nic nie posiadam I Zi esztą ten  m łody 
cudzoziem iec jest pełnym  najdelikatn iejszy , h 
uczuć, boa zarzu tu  szczerym , tkliw ym , chociaż 
nadzw yczajnie rozsądaym ...

G d y b rś  w iedziała jak  on rozum ie życie i 
jakie óSce, abyśm y prow adzili w przyszłości ci 
che. spokojne, zdała  od gw aru  świata, pom iędzy 
ludźm i szczęśliwymi z nowych dobrodr/ejstw , po 
k o ch a łab y ś  g-> niezaw odnie tak , ja k  jn...

O dczuw am y wszystko jednakow o, tak ii  
*ialjdv»ie zdążę pom yśleć o czerni, k iedy  on wie 
ju t, ote-j chodzi. D ążym y do jednego celu. .

N a ostatnim  naszym  h a u  mówił ze mną 
otwaruo; i z w ielką śm iałością o swych zam ia­
rach, może nie powinnam  by ła  słuchać tego, 
lecz co chcesz, j-ikaś n ieprzezw yciężona siła po­
ciąga nas oboje, a  nie m am  odwagi tem u się 
oprzeć...

Piękniejsze okazy premjowano po 10, 5 i 3 zł., j 
Ź3łować tylko należy, że na ten cel ofiarowano zaledwie i 
kwotę 400 zł., a śmiało rzec można, że 1000 zł. j 
nie byłoby groszem wyrzuconym na tak znaczną ilość 1 
bardzo okazałego bydła. j

Jeżeli jeszcze czego żałować można, to braku 
bydła z wiosek górskich. Powiat liski, jako zbyt 
odległy, nie brał wcale udziału w wystawie, lecz 
mieszkaniec górskich włośc-i, gdzie chów stoi nisko, 
gdzie nie ma sposobności widzieć racjonalnego pro­
wadzenia obór i bydło małe od lat bardzo wielu 
hoduje, mógł był tutaj pouczyć się wiele i zmienić 
zastarzałe przesądy, mógłby dać się przekonać, że 
przy usilnej i starannej pracy gospodarstwo swe 
podnieść może, a tem sami m złagodzić swą biedę 
w górach, gdzie jedynie chów bydła i owiec daje 
mu główne warunki egzystencji. Komu przypisać tę 
winę. na razie trudno sądzić, a wina to wielka, tak 
wielka, jak samo zadanie wystawy, wnosić bowiem 
można że powiadomieni górale n wystawie i zachę­
ceni przez ludzi dobrej woli i szczerych przyjaciół 
oświaty, przyprowadziliby tu swe woły i krówki, a 
pouczeni przykładem ohodoweów postępowych, poszliby 
może za ich przykładem.

Pumijająe ten motyw, powkdzieć można, że 
wystawa mi^ia powodzenie, a zwidzający ją od­
nieśli wrażenie bardzo dodatnie. Plac wystawy zwi- 
dzali: starosta ze Sanoka p, Studziński, prezesi rad 
powiatowych, prawie cała okoliczna szlachta, wielu 
księży, włościan, mieszczan rymanowskich i gości 
kąpielowych.

& B 0 N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  2. sierpnia
Teatr letni: „Wielki człowiek do małych inte­

resów", komedja w 5 aktach A. hr. Fredry (ojca) 
Pożegnalny występ p. Mieczysława Frenkla, aitysty 
teatrów warszawskich Początek o godz. 7 1/, wie­
czorem-

Wiadomości osobiste. Ka. bisiup sufragan P u  
z y u a ,  przebywszy długą i bardzo i oiężsą chorobę, 
wyjechał, jak donosi G azeta kościelna, do kąpiel 
morskich w Norderney Kilka dni przed swym wyja­
zdem udzielił ks. biskup w kościele seminaizyckim 
święceń na djakona młodsmu ks. Adamowi S a p i e ż  e. 
—  Henryk S i e n k i e w i c z  wyjechał d. 31. zm po 
południu do Cieplic.

Nekroiogja. LaUia Z Domainó * M a o i e j o 
w s k a  przeżywszy lat 64, zmarła w Kołomyi.
Ke Hilary L e w i c  u i, gr. kat. proboszcz w Kobie 
Starem koło Sambora, zmarł w 78 roku życia, a 5.2 
kapłaństwa. — Kt. Antoni L e w i c k i ,  gr. kat. pro­
boszcz w Hutnieńcu koło Starej-Soli. zmarł w 71 
roku życia, a 42 kapłaństwa. — Marja z Pietrusze- 
wiczów S e l e z i ń s k a ,  żona gr kat. księdza., zmarła 
we Lwowie w 27 roku życia.

f£a!8i!darz. Środa (2 .): N. M. P. Anielskiej. 
Wschód *#ońe* o 4. minut 43, »a«hód o
gcd.łHise ?. minut 28

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W sierpniu wolno łowić 
bez ograniczenia wszystkie gatunki ryb i raki. Zło 
wiono ryby i raki muszą mieć miarę przepisaną. Na 
wędkę najlepiej łapać przy wschodzie i zachodzie 
słońca, gdyż przy wielkich upałeoh kryją się ryby 
pod brzegiem i korzemam. drzew.

Kal end. ,  m y ś l i w s k i .  Stolno polować :ut 
jelenie i kozły (rogacza), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Wieczornic*, urządzona staraniem komitetu mło­
dzieży polskiej, na cześó Teofila Wiśniowskiego, od­
była oię onegdaj w lokalu czytelni To w. przyjaciół 
oświaty. Program uroczystości chlubnie zobtał wyko­
nany. W zagajeniu p. Cehuk, słuchacz politechniki, 
skreślił w treściwych i pełnych zapału U .wach ży­
ciorys nieśmiertelnej pamięci Teofila N.stępiie części 
programu wypełniły deklamacje i występy chóru mło­
dzieży, żywo oklaskiwane. Na zakończenie p. Baczyń­
ski z uczuciem tłumaczył, na czem polega miłość 
ojczyzny, któ;a wymaga nie czczych frazesów i skarg 
niedołężnych, leoz pracy twarde1, . ytrwałości i po 
święcenia dla niej wszystkich swych myśli, czynów i 
życia. Za' najpożyteczniejszą zaś pracę w naszem po­
łożeniu uw>źa dążenie ku podniesieniu warstw ludu 
od pługu i młota do praw równych obywatelskich. 
Jedynie bowiem lud ten roocen jest, gdy stanie w je­
dności, vydźwignąć ojczyznę z niewoli. W podnio­
słym nastroju ducha zgiomadzenie się rozeszło o go­
dzinie 9 l/j do domu, wdzięczne młodzieży za cześć, 
oddaną pamięci prawych synów ojozyzny.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
praktykantów konceptowych krajowej dyrekcji skarbu, 
Antonijgo Gawlika i Lei-p dda Krupskiego, dalej kon- 
cypjenta adwokackiego Włodzimierza Tuokiego. pra­
ktykantami konceptowymi dla dyrekcji poczt i tele­
grafów we Lwowie.

Otwarcie targow icy miejskiej. Oaegda odbyło 
się uroczyste poświęcenie i otwarcie nowoubudowanej 
targowicy. Poprzedziło je solenne nabożeństwo w

Nio dowiodaiałatn <*>9 nic nowego, b o j  d a ­
wno w yesy ta łam  w jego oczach to, o ego nie 
śm iał w yraaió słowam i. N ajw ięcej mi się w nim 
podoba delikatność obejścia i wdzięk 3łowa, du­
mnie głoszącego swe nczucia. P rzy tem  jest b?r 
dzo taktow nym , n igdy się nie c b ra ia , jest za- 
a-sse jednakow o miły i słodki, nic tak, jx k  mój 
kuzyn  G astoa, ze swą molanoboliezną mioą ..

Czuję, iż dlr. mojego sąsiada mam g łęboką 
przyjaźń, przyw iąaanie trw ałe  i poważne, uczucie 
instynktow ne i naturalne...

L ubię  bardzo rounaw iać nim, słyazeć 
dźw ięk \eso  głesu. pełnego hartnonji, o d czy ty ­
wać iego listy pełuc miłości, pisać przyjacielskie 
odpowiedni, a nade^djflyfltko być przy fejm ,.

D um ną byłabym , poświęcając run życie, 
g d y b v  tego w ym agał odem m e, dum ną, stw orzyć 
i otscayć go szczęściem, zawsze pozostać przy  
nim, nosić imię jego

Z pawnością w szystkie kobiety  zazdrościłybym i. 
Spojrzenie jego wiolkicli aksam it-iych oczu po­
ciąga mnie i upaja niewym owną słodyczą i po­
dobną się staję do m łodych sarenek  z naszego 
parka , które obecnie upojoue 3ięlenią wiosny, 
z rozkoszą b iegają po traw nikach ...

Jeżeli to się nazyw a miłości", to nie m a 
wątpliwości, że kochera, droga moja Berto i zdaje 
mi s ;ę, że n igdy  żaden m ężczyzna nie wzbudzi 
we mnie podobnych uczuć, ehoćb y b y ł ta k  ra d  
skaku jący  i dowcipny, ja k  twói kuzynek  de B sr- 
ges, lab  w ietrznik i poeta, ja k  Hugo i  M usset 
razom.

M ótfię teraz  roz3ądaie i pytam  się, k iedy
do nas nrzyio "z-esz ?

Mam jes-icza bardzo wiHe rseozy do opo
w iedzenia 1 , , .

Z apew ne tak że  w ybierzesz ~.ę którego dnia 
zobaczrć  z b liska g ;psowe pałace na polu Mar- 
sowem i to ohydne rusztowanie, nazw ane wieżą

śoiele OO. Bernardynów, które celebrował ks. L. P a­
stuszek. Z kościoła po nabożeństwie wyruszyli repre­
zentanci korporacii rzeżuików, masarzy i mydlarzy z 
chorągwią na ezele na targowicę.

Targowiea przedstawia się następująco: Prze­
szedłszy źelaznemi kratami opatrzoną bramę, widzimy 
po lewej ręce w nieregularnem półkolu stanowiska 
w formie budek. W budce takiej znajduje się sloc 
rzeźniczy i stół, a nadto haki do wieszania mięsa. 
Budek w półkolu tem jest 49. Na samym środku 
targowicy pod dachem częścią blaszanym, częścią, 
szklanym, znajduje się 68 stanowisk i miejsce, prze 
znaczone na 24 ławek, względnie straganów na bułki 
i jarzyny. Na wolnem tem miejscu znajduje się ró­
wnież stndnia. Z piawęj strony targowicy, a w tyl­
nej części gmach i, zajmowanego przez izbę handlową 
i przemysłową, mieści się kilka sklepów.

Na miejscu wolnem pod dachem zebrali się 
wszyscy, a ks. Kominek odprawił ceremonję poświę­
cenia, poczem kilka gorących słów przemówił do ze­
branych obok c mrągwi cechu rzeźuisów reprezentan­
tów takowego: Podłowskiego, Lisiewicza, Jarolima i 
Skrzeszewskiego. Radca i kierownik biura targowego, 
p.^ Wojnar, wyłus2czył powody, które skłoniły radę 
miejską do zbudowania targowicy kosztem 169.000 
zł. i wniósł okrzyk na cześć rady.

Imieniem rzeźnków przemówił p. Lisiewioz, 
dziękując za troskliwość radzie miejskiej i za to do­
brodziejstwo, jakiem jest targowica

Na tem zakończyła się uroczystość o godz. 12. 
min. 15 w południe.

W ystawa krajowa. W Stryju zawiązał s ię d 
30. zui pod przewodnictwem tamtejszego burmistrza 
p. Góttingeia komitet lokalny powszechnej r^-otawy 
krajowej, do której weszli pp. Gottinger. sekretarz 
magistratu Lisiawicz, inżynierowie Bartkiewicz, Bitner, 
Blaut, Hora, Majewski. Wolski, adwokat i redaktor 
G azety S try jsk ie j dr. Bylina, Muzyr«, Ślusarski, 
Kosterkiewicz, Schecher, Seredyński, Kornićki,. Fedyk, 
Terlecki i Stojaiowski.

Delog*+ iyrekoji p. 8 arkel Juliusz na interpe­
lację dr. Byliny wyjaśnił, że wystawa nie ma na 
celu zebrania przedmiotów nadzwyczajnych, rzeczy 
zbytkownych. Chodzi o to, aby zaprcdukjwać całą 
pracę ludu, Nie a n  zamiaru wytworzenia sztucznego 
obrazu, zebrania majstersz.yków, lecz tylko przedsta­
wienie obrazu codz?ennej normalnej produkcji. W Stryju 
kwitnie białoskórnictwo i powinno być na wystawie 
reprezentowane Dalej powinny być na wystavrio 
przedmioty, pochodzące ze stryjskiej odlewami żelaza, 
z tartaku łastępnie dr. Bylina przypomniał, że 

r j j  po pożarze odbudowany został dzięki pomocy 
całego kraj o oświadczył, ii obecnie miasto n a obo­
wiązek okazania swej wdzięczności wobec kraju i 
społeczeństwa. Należy więc za pomooa mapy przed­
stawić graficznie na wystawie, jak nędznie wyglądał 
Stryj przed pożarem, a jak przyzwoicie dziś się pre­
zentuje. Plan regulacyjny pjwinien także znajdować 
się ua wystawie. Kraj powinien wiedzieć, co zro­
biono w Stryju za pieniądze otizymane.

Wniosek dr. Byliny uchwalony został jednomy­
ślnie, a p. Gottinger, pod którego przewodnictwem 
odbyło się zgromadzenie, oświadczył, iż zastosuje się 
chętnie do tego życzenia, i że wyda natychmiast po­
lecenie, ażony wygotowano pl«a regulacyjny miasta 
i mapę graficzną.

Wystawców zgłosiło się na posiedzeniu kiiku. 
Mechanik p. Brombor zapowiedział oryginalny motor. 
P. Wiktor *Vasilewoki kończy olbrzymi zegar, nad 
którym pramje od łat 11. P. Ltbsehiitz wystawi 
krajowe zapałki. Opróoz tego figurować będą na wy­
stawie wyroby białoskórnioze, ślusarskie, odlewy że­
laza itp.

Projektowane są też bardzo częste wy-Jeczki na 
wystawę, które będą urządzane przynajmniej raz na 
tydzień. Specjaluj pociąg przywozić będzie rano gości 
do Lwowa, a wieczorem tego samego dnia nastąpi 
powrót d Stryju.

•nowe dyrekcje skarbowe W Żółkwi odbyło 
się 30. lipca poświęcenie gmachu, wystawionego dla 
nowoutworzonej dyrekcj. okręgu skarbowego. Do zgro­
madzonych w sali sosyjnej przemówił wiceprezydent, 
p. Kerytewsk', a po nim dyrektor żółkiewskiego 
okręgu skarbowogo radca Biliński. Po uroczystości tej 
odbyła się w sali radnej magistratu uczta, urządzona 
przez reprezentację gminy m. Żółkwi.

Dn.u 31. lipca br. odbyła się uroczystość inau­
guracyjna nowej dyrekcji okręgu skarbowego w Brze- 
żanach.

Korpusy wakacyjne dziewcząt W sobotę dnia 
30. lipce b r. korpusy dzi w:ząt zaproszone zostały 
do pani Bronisławy Jankowskiej właśoioi-lki realno­
ści przy ulicy Łyczakowskiej. O godzinie 8. rano, 
korpus, z muzyką chłopców szkoły św .A n y n a  czele, 
wyruszył na cznacione miejsca ze szkoły imienia 
Staszica.

Przy wejściu gosp idyDi domu powitała serde- 
cznemi słowami miłych gości, a prof p. Lewickiemu 
wręczono piękny bukiet za trudy, jak e sobie zadaje 
przy nauce muzyki młodych chłopców.

Po tem serdecznem przywitaniu, dziewczątka po- 
rozb egały się oo obszernym ogrodzie. Jedne bawiły 
się. rugie huśtały, inne znowu gasiły pragnienie 
słodzutkiemi poleczkami, jagodan?' i agrestem. Po 
zabawach o godz. 10 nastąpiło sute śniadanie. P" 

;-s83sbb&
E ffe l, ty lko  poczekaj prsynojm nicj, aż wywiozą 
miłe ka łu że  rozrobionego p iasku a m urarze u stą­
pią m iejsca baranom  P auurga.

K iedy się zdecydujesz na tę w yciecskę nie 
zapomnij mnie o niej zawiadomić, a uorosaę m a­
mę, abyśm y razem  podziw iały ?e wszyetkio 
cuda

Zatem  do w idzenia się w krótce, droga 
B e r to !

Żałuj mnie trochę, bo mam wiele kłopotu 
i niepokoju, dopraw dy, że czasam i żałuję nasze­
go daw rego  życia w Sacrć Coeur, by łyśm y tak  
spoko jne!

A t e r a z  Bóg wie, co w y p ł y n i e  z tej ea łe j  
tajem niczej in trygi, bo chyba tego nie mci sa 
nazw ać inaczej ?

Czuję się bardso winną, że ukryw am  w ta  
iemnicy moją stację pocztową w m a rz e . L ecz 
J a u  jest tak  p iękny , iż go n>e «£Ochać niepo­
dobna. , ..

T y lko  ani słów ka o tem  do m kogo!
Ściskam  ci<? moja droga jak  ukoeban^ eij 

strę i cału ję w ° ^ a
Twoia

Colom'oty.u
B erta  de L hsm blam  do Blanki Colombey 

w C heenay, przez W ersal (Seizic et Oise). 
ijD-ogą Blanko!

O trzym a, ud twoi list. Cayń m ogłaś na chwilę 
w ątpić, ża to co m-iego, lak miłość ? Moje nie­
w iniątko !

j  i bo d rsza  poznałam , co się święci, ja k  
ty lko  n jrra ła tu  twego w ybranego przez gałęzie 
drzew.' ąraszego parku, k iedyśm y go chodziły 
zobaczyć ukradkiem . A przytem  opisyw ałaś mi 
z t.iiim  zapałem  jego w dzięk, dobroć u p rz e j­
mość, nie mówiąc o reszcie, że w iedziałam  do­
skonale, do czego dojdziecie.

J a  też, droga moja, m am  na sumieniu coś

śniadaniu zaczęła się znowu, przy odgłosie muzyki 
ochocza zabawa, która przeciągnęła się :-.ż do godziny 
12 w południe. O godzinie 12., korpus z muzyką 
na czele, dziękując serdecznie za gościnność pani 
Bt Jankowskiej, wyruszył z powrotem do domu, 
unosząc w sercach miłe wspomnienie

Komitet korpusów wakacyjnycEi poczuwa się 
do miłego obowiązku złożenia publicznego podzięko­
wania pp. Jankowskim i p. Kolinkowi, zamieszkałym 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 74, za serdeczne zaprószc­

ie i nader gościnne przyjęcie korpusu dziewcząt i 
kapeli studenckiej w sobotę d. 29. zm.

Cesarz Franciszek Józef przejeżdżać będzie 
przsaz Kraków na manewry galicyjskie dnia 3. wrze- 
śnia b. r. o godzinie 2. minut 30 w nocy; w Jaro­
sławiu stanie tego samego dnia o godzinie 7. minut 
30 rano. Powrót % Radymna przez Ławoczne ma 
nastąpić dnia 8. września.

T em poratura, Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym ezasie była 9 0f’C., naj­
wyższa -t 25 0°CM sajn3?.vta 4 -  H-7<>c.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej prędko­
ści 5 m/Sek,; średnia temperatura doby pozostanie 
około -}■». 18l’C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone* a względna wilgotność powietrza około 75 
proc.; o) ad, deszcz nieznaczny chwilami.

Konfiskatę. Życta  nr. 14, został w dniu 30. 
lipoa b. r. dwa razy, łącznie zaś z konfiskatą w dniu 
poprzednim trzy razy skonfiskowanym.

Z „Sokoła" z dniem 1. sierpnia rb. rozpoczną 
się ćwiczenia członków . w zwykłych godzinach, zaś 
ćwiczenia uczniów w poniedziałek, śro )ę i piątek od 
godz. 6 do 7 wieczorem.

50-letnia rocznica założenia akademji techni­
cznej we Lwowie, z której powstała dzisiejsza poli­
technika, przypada dnia 4. października 1894 roku. 
Kolegjum profesorów postanowiło poczynić przygo­
towania do uroczystego obchodu tego jnbileuszu i 
uchwaliło z tego powodu udać aię pizedewszy- 
stkiem do ministerstwa oświaty, aby zechciało do 
togo czasu załatwić sprawę statutu organizacyjnego 
lwowskiej ozkoły politechnicznej, który dotąd jest 
tylko prowizorycznym. Kolegjum profesorów przed­
łożyło przed dwoma laty projekt takiego statutu i 
puczyniło stosownie do żądań ministerstwa odpo 
wiednie zmiany w swoim projekcie. Obecnie chodzi 
tylko o przedłożenie projektu pod uchwłę sejmu 

i krajowego któremu przysłużą ustawodawstwo w tej 
\ sprawie.
| Na u iwersytecie Jagiellońskim stopień mag, 

Btrów farmacji otrzymali p p .: Leon Dokański, Miihl- 
eisen, Franciszek Pik, Eugenjnsz Skalski, Stanisław 
Żuk-Saarszewski, Józef Antoni dwojga imion Koper­
ski, Markjan l  imnicki, H enryk  E stnbacu, Czernieeki, 
Tadeusz Kwieciński, titanisław Karwacki Hand 
Jarosław Dąbrowski, Wacfaw Hardyn, M.ehał J a ­
sieński Stanisław Tomaszewski, Meth, Anastazy 
Goldberg.

Arcyksiąźę Karol Ludwik, brat cesarza, ob­
chodził d. 30. zm. w swym zamku tVarholz pod 
Reichenau w Dolnej Austrji 60tą rocznicę swyoi 
urodzin, otoczony liczną rodz;ną. Dostojny jubilat 
eieszy się równie wielką popularnością we Wiedniu, 
jak na prowincji. Rozpoozął oi w r. 1853 służbę 
cywilną w namiestnictwie lwowskimi, ot r. 1855 
był namiestnikiem Tyrolu później często odwidsił 
różne królestwa i kraje monarchji. Jest on protekto- 

i rem licznych iakładów naukowych, stowarzyszeń de- 
| broczynnyoh. instytucji przemysłowych itd., zwykle 

też zastępowa i ceiarza przy otwvoiu wystaw pań­
stwowych i krajowyoh i tym sposobem bez przerwy 
zbliżał się do rzerokieh waistw

Zarząd kolegium iekarzy we Wiedniu zwrócił 
się do namiestnictwa dolno-austriaekiego z prośbą 
o zabronienie nielekarzom wykonywania „masaaiu", 
gdyż zdarzają się przy tsm wypadki, zdrowiu szko­
dliwe.

Niech żyje statystyka! Pożyteczna ta nauka 
dostircza zajmujących ze wszech miar danych na 
wystawie w Chicago. P.;»ien obłędem statystyczryn 
opanowany miłośnik cyfr obliozył, że gość odwidza- 
jący codzienni! wystawę wszechświatową, gdyby ze­
chciał tyiko 5 minut czasu poświęcić obejrzeniu ka­
żdego przedmiotu wystawy, potrzebowałby na obej­
rzenie wszystkiego a» u  lat czasu.

Wynaiazek dla umarłych. Nie ma może stra­
szniejszej myśli dla człowieka utid tę że mnie byó 
żywcem pogrzebany, w razie śmiet-ci pozornej. Nie 
dziw więc, że pomimo wielu oznak śmie. ci, jakie 
nam meóycyna podaje i niemi upewnia o rzeczywi- 
stem zejśoi , w najnowszych czasach powzięto we 
Francji chwalebny zamiar wybud. wania dla umai 
łych schroniska, gdzieby przez kilka dni przed po­
grzebaniem mogii byó poddani obserwacji. Myśl ta 
zasługuje na wielkie uznanie i jest naśladowania 
godrą Urzeczywistnieniu jednak tego zamiaru uprze­
dził rodak nasz p. Wojciech K w i a t e w s k i  z Po­
znańskiego. Oto wynalazł on przyrząd, którym po­
grzebany mimo woli może sygaaluować swe ocknie­
nie. Przyrząd ten składa się z rury dość długiej, 
której jeden koniec tkwi w otworzę wieka trumb 
drugi zaś koniec wyati.je p0 nad powierzchnię ziemi.’ 
U doJn m ry znajduje się mechanizm dźwigniowy, 
pizj igtiiąey do piersi i czoła pogrzebanego. Od tego

podobnego, szczęściom, iż dziś już o tom pra  
wic, żo zapom niałam .

Przyezło m. to z łatw ością, gdyż pogarda 
aab iła  moją miłość, tak  miłość, gotową do w y ­
buchu, kiudy ten obrzyd ły  de B arges — obrzy­
dły lecz pr&ytecr m iły potwór — okazał jasno, 
ja k  słoć^e, że nm iał nio ty lko  zryw ać kw iatki 
a twoją przy jació łką, lecz jednocześnie Btarał 
się Wtargnąć do mnioj górnych sfer w Ćham - 
blaiu.

żyłko, ie  ja umicin sfanąć w mojej obro- 
i ’8 ; uam i3‘a53j że w klasztorze nazyw anb mnie 

a g o n o m , g.syii m ając dobro zdrowie i d u ło  
. i y, doskonały apety t, ch arak te ru  nie

' łagodnego, dla ta k  poczciwych,
jc.l; ty  byfain dobrą, za to dla tych , co m 
chodz.li po piętach, by łam  zła i nieprzyjem na.

T y  z twojem czułem  serduszkiem  naj 
wasz muie o b a ^ ą  tą  ta iem aiesą  ko resp o n ­
dencją z twoim sąsiadem , zan udto u jm ującym . 
K ażdy list musi cię kosztować wicie wzruszeń, 
a ponieważ cfa śpiąc po nocach, przypuszczam , 
iż to d a tego, że owe tkliw e list? czytujesz pr:: /  
tw ej nocnej lam pce, 

i Ż  doświadczenia, wiem ji>, co to maczy i 
ono mnie wi;l,'3 nauczyło, a ponieważ kocham  
cię, moje, dr^ga B lanko, ja k  w łasną siostrę, o 
czeci cbyba wątpić nie raoiesz, posłuchaj mo-
iei rady .

Na co przedłużać dalej grę tak  niebez­
pieczną ?

N ajpierw  trzeba, ab y ś się dow iedziała, ozy 
ten m łody człowiek chce się z tobą ożenić lub 
nie chce. le że li tak , ponieważ jest pełnoletnim , 
bogatym  i zapew ne pochodzi z dobrej rodziny, 
niech prosi o twoją ręk ę  tych, oo p r ,wa 
mogą m a jej udzielić, naturalnie za twojem
zezwoleniem , bardzo  łatw em  w tym  razie.

(Ciąg dalsey nastąpi)

J A N  I H N A 1 J W I C Z
ŁWOW, sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3 ;  ulica Halicka 1. 11. 

3B A K O W . Sukiennice }. 20. CZERNIOW CE. Rynek 1. 2.

WODA LWOWSK A
Przyjemny, delikatny i długotrwały capach Aej wody, sprawił ?o, -m 
w Antwerpji na wystawio wszechświatowej, została publioznie proaiam-owaną 
wyszczególnioną — Cena ńakosa mniejszego 30 ct^ większego 1 zł. 50 za.

n i e i a w o d o '  ś r o d e k  u *  w y g u  
b ie rn o  n a g n io tk ó w .
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itteonanizmu prowadzi w:dłuż rury jprfi metalowy, 
do sprężyny spiralnie zwiniętej, na której opie lię 
trzonek, zakończony kitą ze strzępków o barwach 
jaskrawych. Za najmniejszem poruszeniem się pogrze­
banego sprężyna rozluźnia się i wyrzuca w górę 
kitę wraz z pokrywą rury. Nim dozorca omentarza 
dostrzeże barwną kitę, świeże powietrze, wchodząoe 
przeż rurę, chroni pogrzebanego przed uduszeniem 
Bię. Na ten przyrząd uzyskał już wynalazca patent
na całe Niemcy.

Z uniwersytetu wiedeńskiego. Postanowieniem
esarsfciem z dnia 27. zm. zoatał nasz rodak, docent 

prywatny i prymarjusz szpitala wiedeńskiego, dr. 
Edmnnd N e u s s e r ,  zamiano ftuy zwyczajnym pro­
fesorem szczegółowej patologji i terapji medycznej i 
dyrektorem drugiej kliniki lekarskiej dla chorób we­
wnętrznych w uniwersytecie wiedeńskim.

Śmierć przez spalenie. We Wiedniu spaliła 
się dnia 28. h'Pca rb. Marja Blaas, służąca radcy 
skarbowego v. Wcchera, chcąc przez nalanie nafty do 
pieca podniecić płomień pod auehnią. Nafta we fla­
szce eksplodowała, ubranie nieszczęśliwej zajęło się i 
mim przybieżono na jej ratunek, Blaasówna padła 

ofiarą płomieni.
Straceni9 żołnierka. W dniu 28. bm. stracony 

zestal w Zuaimie przez powieszenie Franeitjek Pras, 
żołnierz 99. pp., uznany winny-i ^morderstwa na 
orobie swego przełożonego Jbna Krista.

Wielki pożar W Paryżu w  piątek rano o go 
duinie 4 wybuchł no Quai de la Bapee wielki pożar 
w zakładzie spedytora Naasa Pożar rozszerzył sią 
z niesłychaną szybkością i objął cały "ompleks fa- 
bąyk. między któremi znajdowała się fabiyka absyntu 
i spirytuozów Layerriere’a. Oprócz straży pożarnej 
; całego prawie Paryża, pułk piechoty wziął udziai 
w ratunki Dzienniki paryskie podnoszą energię i 
przytomność umysłu nowego prefekta policji p. Le- 
pine, który z pominięciem wszelkich innych punktów, 
skoncentrował cały ratunek do najniebezpieczniejszego 
przedmiotu pożaru, t. j. fabryki Leyerriere’a. Z naj­
większym trudem i niebezpieczeństwem zdołano usu­
nąć palną zawartość fabryki i tylko dzięki temu po­
żar, acz przybrał olbrzymie rozmiary, nie pochłonął 
wszakże całej dzielnioy.

Przestrzeń, zajęta pożarem, jest ogromna. Sto­
sunkowo jednak niewiele, bo 60 rodzin znalazło się 
bez dachu. Tłumaczy się to właśnie faktem, że pa­
liły się fabryki. Czterech pompierów i kilku żołnie­
rzy odniosło ciężkie uszkodzenia. Jakkolwiek pożar 
opanowano, jednak niebezpieczeństwo usunięte będzie 
dopiero za kilka dui, gdyż płomień tli się cięgle pod 
zwaliskami. Szkoda, wynosząca kilka miljonów, ozę- 
śoiowo tylko będzie pokryta asekuracją.

Rocznicą Stracenia Teofila Wiśniowskiego i Jó­
zefa Kapuścińikiego święciła onegdaj młodzież, jak 
co roku na miejscu stracenia (t. z. hyclówee), żało- 
bnemi pieniami i wspomnieniem dnia tego i zdarze­
nia. Krzyż pamiątkowy ubrano w skromne wieńce 
kwiatowe i oświetlono, a nastrój uroczysty nie został 
zamącony żadną awanturą... choć opieki — jak zwy- 
rie —  nie brakło.

Kronika brukowa. Konduktorowi kolejowemu p. 
Ant. Kawałkiewiczowi przy nl. Szeptyckich, skradł 
irzez otwarte okno niejaki T. Z. rozmaite części 
ubrania.

Stróż domu przy ul. Franciszkańskiej, W a. .-y 
Bazem, przytrzym ał parę koni niewiadomego w ła­
ściciela.

Dwaj żydowscy hanolarze wiktuałów, Józef Pick 
i reek Leidenberg, pobili się wczoraj na placu Kra­
kowskim tak silnie, że aż stacja ratunkowa musiała 
być w tym wypadku pomooną. Do czego to konku 
rencja_ j , handlu iuż nie prowadzi *_

Za bójki i opilstwo, a skutkiem =eg« wywołanie 
publicznego zgorszenia, aresztował wozoraj popołudniu 
patrol policyjny na ul. Gródeckiej dwu awanturni­
ków, Micna-. ®una i Tadeusza Szewca.

Nowy zakład leczniczy, Dr. Ludwik Mioha- 
lewiez zł mierzą utworzyć zakład leczniczy według 
metody księdza Kneippa u podnóża góry Łysicy, w 
®ejseowaźci św. Katarzyny w górach Świętokrzy­
skich, odległoj od Kielc o dwie i pół mili. W punk- 
oię tym lesisty m znajdują się źródła wybornej J oly. 
Dr. Michalewicz, który stndja specjalne odbywał w 
Wfirishofen, ma jnż zapewniony kapitał na zało 
żenie lecznicy.

Ja nie wiem.
Ja  nie wiem — doprawdy 1 dla czego dziś rane 
S*umiały mi wichry piosenkę nieznaną?
Ja  nie wiem — doprawdy ! dla czego o zmroku
L ia , dawno widziana —  zabłysła mi w oku.
Ja nie wiem —  dla czego i teraz mi pióro 

iąż pisze i pisze na nutę ponurą.

Aoh —  nie wiem —  co snuję!
Ja nie wiem! lecz czuję —
Że w kraj mi nieznany,
Pójść —  wkrótce już muszę —
On zwabia mą duszę —
I  morza bałwany —
Spiętrzone —  się zwalą nademną,
Więo —  straszno m i, smutno i ciemno.

Ja  nie wierni Coś zrywa 
Uczucia mi nowe —
I falą mi zmywa —
Tych" — myśli osnowę —-
00 długo pieściły —
1 tęsknie —  tuliły:
Tę biedną, tę smutną mą głowę.

Cóż powiem!? Ja  nie w.en»! Ja  nhyba — zapłaczę 
Na iyeie —  w rozterce myślowej tułacze —
Ja  sama — acj, — nie wiem oo zrobię —
B< serce —  się we mni3 — tak dziwnie kołaoze —
Bo wszstko waiąg mnie się targa i płacze —
Że chciałab u  spocząć już w grobie.^  Zofja H.

Dyrekcja z tładu. dja obłąkanych Kulpar- 
kowie zawiadamia, że wczoraj około godz. 2 popołu­
dniu zbiegł z tegoż zakładu chory na umyśle p.
Andrzej T a t o n  i r , ktorego, w -azie przydybania,
należy niezwłocznie z pomocą o fanów policji uapo- 
wrót do zakładu kulparkowskiego tustawić.

A a d z i y c z s j n e  w a lu ©  
członków koi nsu wete nów wojskowyeh odbędzie się d] -a
7. sier;nia i  r. w wielkiej sali ratuszowej, o godzinie a.
^opołudoiu z następującym porządkiem dziennym. j Za  ̂
lenie poaiedzeria p~zez prezesa iub tegoż zastępcę, z. Od- 
jzytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia. 
Sprawa statui VV myśl §. 67. statutu zwraca wydział 
uwagęi członków, że jeżeli. j na niniejszem zg.omadzeniu 
potj ~y komplet do powzięcia nehi i  się nie zebra 
^ i 111 funi®?” ® sie drugie nadzwyczajne Walne ikro- 
medzenie, y a mym porządkiem dziennym i pzy  jakiej -
kol"16/  ^ y o h  czionkow, zaś zap JłBnnhwały będą j« o  prawomo, le uważane

!̂ f - S k * * ^ ^ * n i lftow 5Tsk!*il" i8nia Tadeuwa Kościuszki
Solhackieh 8 z> ^ 2 .  ^  P‘ Z?gmuntów

Wiadjmości literackie i artystyczne”
iBpgrtCiżr teatralny- W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „Wielki człowiek do m a ł^ h  itere&ów",. 
Aomedja w 5. aktajh A hr. F.edry (ojca). Ostatni 
gościnny występ pana Mieczysława Frenkla, artysty

teatrów warszawskich; jutro we „zwartek po raz 
Irugi „Biedna dziewczyn®", kromchwila ze śpiewami 
w 6. obrazach przez L. Kre’ra’a i K. Lindau’a, z mu­
zyką L. Luhn’a. Tłumaczył A. Kiczman.

Z teatru . Pan Józef w komedji spółki autor­
skiej pp. Abrahamowicza i Ruszkowskiego jest to 
sobie poczciwy mieszczanin, żonaty, ojciec bardzo 
egzaltowanej córuni, a przytem nieszczęśliwiec, na 
którego głowę zwykle spada całym swoim cięża­
rem, ni mniej, ni więcej tylko . pantofel żony, pani 
Felicji, widzącej w swoim mężu „tylko" wroga 
własnej rodziny.

Pan Józef, aczkolwiek korpulentny pan, nie wy­
glądający bynajmniej na męża, któryby sam w spo- 

{ koju ducha mógł spełniać rozkazy swojej żony, bez 
względu na to, ozy one są słusze, lub nie, bnrzy 
się jednak przeciwko despotyzmowi zacnej po 
łowioy, uważając się za człowieka, który bądź, co 
bądź jest godny lepszego losu, a znękany tylko pod­
daje się temu, co mu nieubłagane fatum  w darze
przyniosło.

Biedaczysko ma jednak pociąg do zakazanego 
owocu, na widok fotografji dość dekoltowanej pię­
kności tańczy kankana u pierwszym akcie, w drn 
gira, aby dowieść, że posiada odwagę, rznie koniak 
jeden za drugim i tańczy mazura.

Jak pan F r e n k e l  grał taką postać, wyobrazić 
sobie łatwo. Był to koncert, na któzy się złożyły 
gra twarzy, świetna charakteryzacja, oraz prze­
pyszne i niezrównane niemal ruchy i giest ■ jeżeli 
do tego wszystHego dodamy jeszcze utrzymaną 
znakomicie intom-eję głosu w każde, choćby nai 
drobniejszej kw estji, to możemy sobie wyobra­
zić, jak naturalnie grał onegdaj nasz sympaty­
czny gość warszawski. Grał jak prawdziwy arty sta! 
Ani na chwilę nie obraził. smaku ai lystyeznego, ani 
na chwilę nie starał się zapanować efektem szi - 
cznym nad uuagą słuchaczów, aby tern zdobyć sobie 
oklaski. Przeciwne! P. Frenkel był tym naturalnym 
i poczciwym Józiem który za swoją grę zyskiwał 
serdeczne, bardzo serdeczne oklask' nader licznie ze­
branej publiczności.

Nasi artyści pomimo zmienionej obsady grali 
bardzo dobrze. Na wyróżnienie zasługują panie: 
C i c h o o k a ,  P a n k i e w i c z ó w n a ,  G o s t y ń s k a ,  
G e r m a n ,  C z a p l i ń s k a ,  oraz pp. Z b o i n s k i ,  
Z a w a d z k i ,  H i e  r e w  sk  i, D ę b i c k i ,  T r a p s z o ,  
W a l e w s k i ,  K l i s z e w s k i  i inni.

Przedstawienie szło bardzo gładko i składnie
Wczorajsza premiera „Biedna dziewczyna", była 

wystawioną po raz pierwszy we Wiedniu w „Theater 
an der Wienu i uzyskała taki sukces, jakim się cie­
szył poprzedni utwór Erenna i Łindaua p. t. „Go­
rącą krew." Złożyły się na to treść krotoohwili 
pełna życia i humoru, tudzież melodyjna muzyka.

ostatnia wiadomości.
T ow arzystw o rady k ałó w  rnsk ich  „N arodua 

W ola“ , pow stałe na  podstaw ie statutów, d. 17 
czerw ca p rzez nam iestnictwo zatw ierdzonych, 
odbyło w niedzielę w K ołom yi pierw sze walne 
■gromadzenie, na k tórem  się też form alnie nkon- 
stytnowało.

K om itet przygotow aw czy rozesłał 500 z a ­
proszeń i p rzyby ło  przeszło 150 włościan, g łó ­
wni e z okolic Kołom yi, a le  także  z powiatów' 
tłam acklego. nadw orzeńskiego, naw et z K opeczy- 
niec i ze wsi Czarapczew o na Bukow inie. Z  księ­
ży n ik t nie p rzy b y ł, z m ieszczaństw a kołomyj- 
akiego nie by ło  w idać nikogo, z inteligencji k o ­
ło nyjskiej ty lko  aranżerow ie : dr. D aniłowicz,
H il. H arasyw ow icz, T rylow ski i Paw lik, z poza 
K ołom yi ty lko  d r. F ran k o .

Z ebranie  zagaił dr. Sew. D aniłow icz, wyKa- 
zująe, źe tow arzystw o na  to założono, ab y  oświe­
cać włościan, przedew szystkiem  w okolicach K o­
łom yi i w ogóle w całej G alic ji, w  k ie ru n k u  rs  
dykalno-dem o k ra ty  cznym. szcz gólnie zaś, aby 
się dobić zaprow adzenia powszechnego gło 
Sowania.

N astępnie odczytano s ta tu ta  „N arodnej 
W oli“ i spis członków . O dczy tany  spis członkóv 
w ykazuje 160 w łościan, a z inteligencji tych  
pięciu, k tóryeh n a s tę p ie  w y brano  do w ydziału  
„N arodnej W oli". Z ap isan i ty łk i w części uiścili 
w k ładkę po 20 centów. D o w ydziału  w y Drani na 
wniosek p. T ry low sk iego : dr. Iw, n l i  inko, dr. 
Sew eryn D aniłow icz, Michał^ Paw lik , H ila ry  H a­
rasym ow icz, C yry l T rylow ski i w łościan ie: Iw a_  
S andu lak  z K arłow a, Iw an  D ornnd iak  z K ujda- 
niec, N . F oketej z M oskalów ki i W asyl K u jda  
n iecki z P eczyn iżyna. N a  p rezesa w ybrano p. 
F ran k ę , k tó ry  —  ja k  m otyw ow ał p. T rylow ski 
—  położył wielkie zasiąg i około spraw y ra d y ­
ka lne j i postępu.

P . F ran k o , objąw szy przew odnictw o, podzię>- 
kowsł za  ■aszcayt, odd an y  m a p rzez w /b ó r  na 
prezesa tow arzystw a i pod a ł za ry s  dziejów ra d y ­
kalizm u ruskiego.

Z  kclei d r. Daniłowicz wniósł, aby  w yda­
no broszurkę, w yjaśniającą stanowisko i program  
radykałów , przyczom  włościanin S&ndulak bronił 
rady k a łó w  od zarzu tu  bezbożności i ateizm u. P  
T rylow ski opow iadał o agitacji w A ustrji za po- 
w szeebnem  bezpośredniem  głosowaniem  i wniósł, 
aby  w ydział u łożył w te j sp raw ie  petycję , któ- 
rąby  członkowie „N arodnej W oli“ po pisywali.

W łościanin Borodajkiew icz « B ortoi *. podniósł 
spraw ę m atorjalncj nędzy w łościanina i wniósł, 
ab y  w yknpić g ru n ta  większej posiadłości, ja k  to 
zrobiono z propinacją. N a to obm szyf się ko ­
m isarz rządow y, p. C hrząezczew ski, a prezes dr. 
F ra n k o  „zah o iak ał“ B orodajkiew icza, pod. jąo ja 
ko przyczynę, że teraz  nie o tem  mowa. P ora  
szono też spraw ę najm ą włościan do B u m n n ', na 
roboty. W  końca  protestowano przeciw zapro- 
w adzriaią egzam inow anych akuszerek  (po jednej 
na kilKi wsi), bo to b y łb y  new y ciężar i a k u ­
szerka tak a  nia d a ła b y  sobie rady . Poczem 
zam knął Zgromadzenie 4 r. F ran k o .

N a M .frawach worzy się n o w e  s r o u n i -  
c t w o. In ic ja tyw a pochodzi od duohuw iećstw a, 
a usiłow ania te  l na s lie popierał arcyb iskup  
ołem uniecki dr. K o h n .  P rogram  tego Btronni- 
otw a m a natar» ln ie  obejm ew r^ w izystk ia  postu 
J*ty _ k le ry k a ln o  i bronić „zagrożony cl praw 
kościoła. P rzeciw  ntw orzeuiu sic ftgó  nowego 

łnnictw a w ystępują N arodni Lioty, któro pi- 
0 w idzim y nigdaia ta jnych  n iep rzy ja ­

ciół, Któr^-yl y  chcieli pozbawić Ind jego w iary. 
Istn i" ą ci ni-:pr ajjjfc0|oj e Ikro w fan taz ji p e ­
w nych pai óh . N atom iast uw ażam y ta Dader  
ozkou iwe przed w yw alczeaiart. naszych  praw 
politycznych i narodow yol w zbogacać czeski 
program  o jedną jeszcze kwasi i k tó ra  może 
nasze szeregi rozluźnić i wj 'owadzić w n ie ład  “ 
N arodni L isty  zerzocają  usiłowaniom  utw orzenia 
nowego stronnictw a na Jto raw ach , że .nicj«toro 
wie spuścili stanowisko narodowe.

Sejm  t y r o l s k i  obradow ał w zeszłym  ty ­
godniu n ad  ustaw ą, k tó rą  ustanowiono na  rzecz 
krajow ego fnnduszu sak lnego opłatę od spad ­
ków, oznaczoną w edług wysokości spadku. W e ­
d łu g  §. 4. p ro jek tu , opłacie tej m iał ulegać ta k ­
że m ajątek  kościelny, od którego obecnie opłaca 
się ekw iw alent. Przeeiw  tem a postanow ienia p rze ­
mawiali pesłowia stanu duchownego Ks. G 1 a t z 
wniósł ab y  p ro jek t odesłać napow rót do kom i­
sji. W niosek ten  nic u trzym ał się jednak . N ato­
m iast w głosowaniu im iennem  większość sejmu 
ośw iadczyła się przeciw  postanowieniom §. 4 
i p rzy ję ła  resztę pro jek tu  bez zm iany. Z aprow a­
dzono zatem opłatę od spadków  na rzecz k ra jo ­
wego funduszu szkolnego, uwolniono jed n ak  od 
tej opłaty m ajątek  kościelny w zupełności.

N a półnrzędow e zaprzeczenie Nordd. Allg. 
Ztg. w spraw ie p r z y w r ó c e - a i a  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w szkołach W ielkiego K sięstw a P o ­
znańskiego i P rus Zachodnich, toruńska Ost- 
ieutsche Vresse, k tó ra  pierw sza tę wiadomość 
podała, odpow iada następującą w zm ian k ą :

„Pow ątpiew ają o praw dzie naszego doniesie­
nia w spraw ie przyw rócenia  n auk i języka pol­
skiego w szkołach w dzielnicach polsaich. J e ­
steśm y jed n ak  w możności to nasze doniesienie, 
o trzym ane ze ź ród ła  zupełnie pew nego, tak , jak  
je  nam  wczoraj znowu potwierdzono, w zupełno­
ści u zn ać .n a  praw tiziw e. Chodzi mianowicie o 
oficjalne w prow adzenie nauk i ję zy k a  polskiego 
na  stopniu 'ediiim  w  szkołach elem entarnych w 
Pozn&ńskiem i w P rusach  zachodnich, k tó ra  to 
nauka b y ła  do tąd  ty iko  nadobowiązkowa.

Z  P e te rsb u rg a  donoszą: R ząd  tutejszy p rzy  
ją ł  w całości propozycje au st-:ack ie  w spraw ie 
tra k ta tu  handlow ego. Prelim inarja będą podpi­
sane niebaw em , a ta ry fa  „m inim alna" będzie 
zastosow yw ana do towarów •astrjack ich  dopóty, 
dopoki w iedeńska ra d a  państw a nie zatw ierdzi 
uk ładu

B i s m a r  k odbyw ał praw dziw ie tryum falną 
podróż do Kissingen, dokąd  u d a ł się „dla pora­
to w a n a  zdrewit W  Hanno-werze w itał go (w so­
botę w połudn. i) na stacji kolejowej, gdzie zgro­
m adziły  się tłum y publiczności, dy rek to r m iasta 
T ram m , na  czele m agistrala, „jako współzałoży­
ciela cesarstw a niem ieckiego". G dy en tuzjasty ­
czne okrzyk i publiczności się ucieszyły, zabra- 
głos B ism ark, dziękując za owację. T ym  razem  
pow strzym ał się b y ły  kanclerz od politycznych 
refleksy j, nie m ógł jed n ak  d arow tć  sobie uwagi, 
że obecnie „ustąpił ze seeny i cofnął się m iędzy 
widzów, gdzie w praw dzie pozwala sobie, od cza- 
su do czasu, na k ry ty k ę , lecz zawsze k ry tu k u je  
życzliw ie i z narodowego stanowiska. “ Również 
ostentacyjnie witano B ism arka w Eisenach, Mei- 
n ingen, a  w sam em  Kissingen, dokąd p rzyby ł o 
godzinie 9 wieczór, zaledwo powóz m ógł p rze­
drzeć się przez zbite m asy lad a . Powóz B ism ar­
k a  obrzucano kw iatam i, okrzykom  i śpiewom me 
było końca. Z  księciem jedzie jego żona, dr. 
Schw eninger i dr. C hrysander.

W łoski następca tronu przybyć ma w odwi- 
dziny na  dw ór berliński, zaś książę H e n r y k  
p ra sk i ad ać  bię ma do W łoch, gdzie uczestni­
czyć będzie w m anew rach m orskioh. U w ażają  
tę zapow iedź za  w yraz  coraz silniej zacieśniają­
cych  się stosunków m iedzy dworem lerlińskim  
a K w irynałem .

tJournal de L iegt doncsi, ze sułtan , w sku 
tek przedstaw ień 3 strony R osji, z rzek ł się m y­
śli fortyfikacy ckpło  S tam bułu, projektow anych 
przez jenerała  Brialmont.

Kólr< Z t. barazo  ostro odpowiada ni a r ty ­
k u ł Hamb. Nachr., w którym  ks. BiBmark gunił 
zam ieszczoną w kolońskiem  piśmie k ry ty k ę  roz- 
p. rdzenia O rżew skicgo o języ k u  polskim . 
Koln Ztf, nazyw a organ  B ism arka uczniom Ri- 
ch era  pod względem  przyzw oitości i m ów i: 
„W miłości p raw dy , w poszanowaniu d la  ezci 
i przekonanie Niemców, wreszeie w iztuce ino - 
nuaoyj i nien- w istnych przekręcnń. uc*eń dorósł 
m istrza.

P a ry sk a  L a  L w re Parole podaje bardzo  za­
trw aża jącą  wieść o stanie zdrow ia Carnotc. 
T w ierdzi ona, że p rezyden t w yraził życzenie, 
aby  operację , k tó ra  jest nieui noną, odłożono 
n a  czas po iryborach, lecz lot® ‘ze ' l a m o ­
wani, zdecydow ali ją  zrobić jak  najprędzej, może 
przed upływ em  tygodnia. W iadom ość ta  nie 
zDajduje w iary w P ary żu .

Czardarow, b y ły  kapitan , zasądzony w pro­
cesie P anicy na k arę  wiezienia, a  po odcierpie­
nia k a ry  w ydalony do Rosji, zam ieścił w kilku 
dziennikach zagranicznych dłngie a r ty k u ły  za ­
w ierająca skarg i na złe obchodzenie, jakiego 
m iał doznaw ać w więzieniu. C on. d t L  E st za­
przecza prawdziwość w jzystkieb, przez C zarda- 
row a podanych  faktów , a spraw ozdaw ca tego 
d z ien n ik a  op njc przy  tej sposobności więzi,-nia 
bu łgarsk ie  i _p sób obchodzenia się % więźniami. 
Opis ten  stw ierdza, że obchodzenie się 2 w ięźnia­
mi i ich wyżywienia jest bardzo dobre tak , że 
nie b rakuje  im nic, prócz wolności.

Z ankiety li.zemysło&Pi-
(Telegram „Dziennika Polskiego".)

Wiedeń l sierpnia. W czoraj przesłuchani
zostali w ankiecie przemy8lov,c’j  S k a r b e k  
z kerporacji stolarskiej ao Lwowa, N i e m c z y -  
n o w s k i ,  przedstaw .ciel Tow arzystw a d o - t a w  
ola arm ji, F r c e a n f f  rep rezen tan t „G w iazdy" 
ze Lw ow a, P o r j e s  rep rezen tan t żydowskiego 
stow arzyszenia „ Jad  C harusim " ze Lwowa, W a 
l i  c h i  e w ic  z, rym arz, ap tek arz  P i  e p o s ,  Ci n -  
c h c i ń s k i ,  blacharz, S e l t e n r e i o b ,  zegar 
m istrz, M i k  u 1 ń » k  i, kraw iec, in troligator 
G e t r i t a  w imieniu „S k a ły “ — w ssyscy aa 
Lw o ,ia

S k a r b e k ,  P o r j a s ,  F r u e a u f f ,  W a i i -  
?***e w i c z ,  G e t r i i z .  N : e m c z y n o w s k i  
1 s n r e i e f a  cśw iadczyli Bię aa obowiązko­
wym egzaminem na czeladników , ale prreciw  
cgzauinow i na m ajstrów , czeladnik  .bowiem 
z dobry n egsam inam  m i . j  tak ża  stać iię do 
brym  m ?’strem . C ' u c h c  ń s k i  jest p rzec iw #  
wszelkiemu egzaminów i spodziewa s.ę po roz­
szerzeniu szkół uzupełniający ch fachow ych 
więcej, aniżeli s  egraminów. Poi ma kils *ro 
tay ch  uw ag j ^ f t e n h o c h a ,  C iuehciń-ki trw a 
pczy swojem zapatryw ania.

Przeciw  dowodowi uzdolnienia dla fab ry ­
kantów  ośw iadczył się P i e p e s  w łaśnie w in te ­

resie G alicji, gdzie m usi być unikanem  wszelkie 
ograniczenie, stojące na  drodze zak ładan ia  f” 
b ry k . A  fab ry k i w k ra ju  tym  są bardzo pożą 
dane, ażeby módz się uwolnić od obcej konku 
rencji. W  odpowiedzi na jed n ą  z uw ag L u e -  
g e r a  w yraził się Piepes, że niektóre fab ryk i, 
pomimo dowodu uzdolnienia, będą w yrabiały  
lichotę — to bowiem jes t już rzeczą ch a rak te ru  
poczucia honoru.

W a l i c h i e w i c z  natom iast życzy sobie do­
wodu nzdolniecia. w G alicji bowiem obcy kapi 
ta ł  robi konkurencję drobnem u przem ysłowi. 
Toż samo P o r j e s ,  gdyż fabrykantow i, jak o  
kapitaliście, nie chodzi o dobrą robotę, a-e o do­
b re  procentow anie eię jego kap ita łu . T ak że  G  e- 
t r i t z .  N i e  m c z y  n o  w s  k  i , M i k u l i ń s k i ,  
S k a r b e k  oświadczyli się za dowodem uzdo l­
nienia dla fabrykantów .

P i e p e s  przem aw iał przeciw dowodowi uzdol­
nienia w kupiectw ie przem ysłowem , ponieważ — 
zdaniem jego —  nie da się to przeprow adzić 
i dotychczas a żadnej strony nie został posta­
wiony w tej m ierze projekt, nada jący  się do d y ­
skusji. W a l i c h i e w i c z ^  G e t r i t z  i S e l t e n -  
r  e i c h  przem awiali za  tym  dowodem, pierw szy 
ty lko  d la  w iększych m iast Dom agali się ró 
wnież takiego dowodu dla p rzem ysłu  szy n k ar­
skiego.

W szyscy eksperci ośw iadczyli się za zasię­
ganiem  zdania korporacy j p rzed  dopuszczeniem  
nowego przem ysłu

P o r j e s  w yraził życzenie ażeby b tan ie  
m iary  było dozwolone ty lko tym , k tó rzy  posia­
dają  dowód uzdolnienia. P i e p e s  natom iast w y­
raz ił wątpliwość, aż&li to przydałoby  się na co 
drobnem u przem ysłow i — by łoby  to ty lko środ 
kiem  sebatury . R eszta ekspertów  ośw iadczyła 
się za zakazem  b ran ia  m iary  przez nieposiadeje- 
cych dowodu uzdolnienia.

Podczas gdy  w iększa część ekspertów  ży ­
czy ła  sobie uwidoczniania na w yrobach źródła 
ich pochodzenia, P i e p e s  przem aw iał przeciw  
tem a w interesie m łodych, dopiero podnoszących 

żywiołów.
P o r j e s  w yraził życzenie, ażeby domokrą- 

Btwo było  ty lko  dozwolone tym , k tó rzy  sami w y­
r ą b u ją  sp rzedaw any  towar. D om agał się także 
ograniczenia w otwieraniu filij. N i e m c z y n o -  
w s k i ,  M i k u l i ń s k i ,  F r u e a u f f  i W a l i ­
c h i e w i c z  przem awiali za zupełnym  zakazem  
dom okrąstw a.

F r u e a u f f  i W a l i c h i e w i c z  wyrazili 
życzenie, ażeby ze względn na relig ijne w ycho­
wanie majstrowie mogli przyjm ow ać na naukę 
ty lko  uczniów tego^ sam ego w yznania, a więc 
chrześcjanie cbrześcjańskich , żydzi żydowskich. 
P i e p e r  nie może się dopatrzeć w zatrudnianiu  
uczniów innowierców żadnego niebezpieczeństw a 
dla ich moralności. O n sam poczynił w ty m  
względzie doświadczenia z bardzo dodatn im  
skutkiem .

S k a r b e k  u skarża ł się na lekkom yślne w y­
staw ianie św iadectw  uzdolnienia. Ja k o  p rzy k ład  
tego prcytacza, że raz  pewien nczeń rzeźb iarsk i 
w yjechał rano do Żółkwi, a wieczorem  wróci 
wszy do Lwowa, przyw iózł ze sobą tak ie  św ia­
dectwo, podpisane naw et przez starostę.

Przew ażna częśó ekspertów  dom agała się 
dalej zastąpienia • książek  robotniczych przez 
książk i legitym acyjne.

P o r j e s  w brew  w ypow iedzianym  poprzćd 
przekonaniom  F rneau fi i W alichiew icza co do 
zatrudnian ia uczniów ty lko  u  m ajstrów  tego sa­
mego w yznania, sądzi, że przez to nsuw anoby 
żydów  od nanozania się now ych rzemiosł, któ 
rym  się do tej pory n i;  oddaw ali, a :latem od 
produktyw nej pracy . O baw y ee do religijnego 
w ychow ania uczniów, są nie na m iejscu, żaden 
bowiem  m ajst • 1 io będcie tak  barbarzyńsk im , 
ażeby  p rzeszkadzał swym uczniom  w w ykony­
w aniu ic h  p ra k ty k  religijnych.

Oświadczyli się dalej eksperci za  fskn lta ty - 
wnem tworzeniem  związków korporacyjnych , 
a  przeciw  rozszerzeniu zakresu  instytucji ubez­
pieczenia od w ypadków  na d robny prpomysł. 
D om agali się tak że  zniesienia chałupnictw a..

P o r j e s  u sk a rża ł się, ie  u s ta la  o: św ięce­
niu  niedzieli, znajdnje snrowsze zastosowanie do 
żydow skich rzemieślników, aniżeli do chrześcijań­
skich  i w yraaił życzę ie, ażeby żydow scy rze 
mieślnioy byli uwolnieni od święcenia niedzieli, 
gdyż i t„ k  święcą oni sobotę.

W a l i e  1 i e w i c z  i N i e m C s y n o w s k i  
ośw iadczyn się za kreow aniem  izb przem ysło­
w ych oddzielnie od handlow ych, P i e p e s  zaś 
przeciw  rozdziałow i obu sekcyj M ała reform a 
b y łab y  może pożądaną w tym  k ierunku , ażeby  
sekcje przem ysłow e otrzym ały w iększą sam o­
dzielność.

Ju tro  przesłuchaną będzie ostatnia 
galicy jsk ich  ekspertów .

aJpiny 5410 ; renta majowa 97'26 ; wę*. rfota 115 60; 
weg. Jtoronoaa 94 57; aur -. ki ronowa 9S'50 ; losy tureckie 
48 90 , aniony — .

B< p |t 71. lipea. Oleiła wczoi ijsca, wiecz., kurea 
Końcowe. (Vf nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t i i t ) .  Kro- 
dyty 204 50 (333-43J ; lo_ibardy 43 75 (106‘58) ; weg. reuta 
złota 94-60 (115 50); ruble 211-7.3 (12917).

F r a u ń f a i t  31. lipea. Giełda wczorajsia wie­
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podarr cyfry oznaczają
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 2753'’ (337-73); 
lombardy 90-37 (107-64); renta węg. złota 94-80 (115 79); 
koronowa —•— (—•—0

Wiedeń 1. sierpnia. Skutkiem  eksplozji ekra- 
zytu w szkole wojskowej ( Kriegsschule) pouiósł 
śmierć jeden żołnierz, rozszarpany w  strzępy. 
Inny  żołnierz został śm iertelnie raniony.

Wiedeń 1 . sierpnia. Polit. Corr. donosi, że 
rząd  rosyjski polecił swoim urzędom  cłowym, 
aż do dalszego zarządzenia pobierać od tow a­
rów anstrjack ich  cło w edle ta ry fy  m inim al­
nej, jed n ak że  bez tych  niżeń specjalnych,
k tó re  przyznane zostały F ran c ji w  ostatnim 
trak tac ie .

Iścili 1. sierpnia. Cesarzowa p rz y b y ła  tu  
wczoraj z G&Bteinu N a dw orca oczekiw ał ją  ce­
sarz, arcyksiążę  F ranciszek  Salw ator i aroy- 
księżna M arja  W ale rja .

Insbruk 1. sierpnia  Sejm  tyrolski zam knięto 
wczoraj.

Parvż 1 sierpnia. D ziennik i tutejsze zap e­
wniają, że konferencje m iędzy am basadorem  lo r­
dem  Dnfferinein, a m inistrem  sprarr zag ran i­
cznych D eie llem , odniosły ten a u tek , iż poro­
zumiano się, co do ntw orzenia etrefy neutralnej 
pomiędz; nowemi francuskie mi posiadłościam i 
z jednej strony, a B irm ą i Chinam i z drngiej.

P aryż  1. sierpnia. Sąd przysięg łych  skaza ł 
hw erantów  H em erdingera  i Sardę, k tó rzy  do­
puszczali się ogrom nych oszustw przy doata- 
wach dla arm ji, na pięć la t więzienia, a cficera 
M eyera, zarządcę m agazynów  wojskowych, na 
jed en  rok.

Wenecja 1. sierpnia. Z nany  tu tejszy obyw a­
tel Domenico Rosso d a ł z rew olw eru sześć strzz- 
łów do rodziców i zab ił ojca na miejscu, a m a­
tk ę  eiężko zranił. P o p e łn ił on zbrodnię z powo­
da, że rodzice w zbraniali m u poślubić pew ną 
g ryeetkę.

Telegram  giełdowy.
W iedeń, dnia 1. sierpnia, goda. 2. min. — ■

A kcje k red . B38‘— Gal. obi. propin 97 85
A lpiny 54 — W ied  losy 175 50
K redy ty  węg. 418 75 A kcje tvton. 184'75
A nzlobanki 150‘ — 4 %  Poż. k ra j.
Union; 2 5 1 — z r. 1893 97 20
L udw ik  219 '— E lbethale  238 25
N ordbany 289 — Lfinderbanki 247-80
Lom bardy 1O0‘75 R enta zł. węg. 115 60
Losy tnreckie 48‘80 B ankvereiny 121"50
S taatsbahny  308 65 Węg- ren ta  pap. 94’65
Czerniowieckie 256*25 R uble 1'29 50

grupa

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 1. sierpnia. C es.ri. nad a ł br. R o t h  

s c h i 1 a o w i o rder żelaznej k o rany  pierw szej 
k lasy , zaś prezesowi rad y  zaw iadow czej zak ład u  
kredytow ego (Kredit A nsła lt)  W e i s s o w i ,  tu ­
dzież dyrektorow i Boden K redit-Anstalt T a n a -  
s i g o w i ,  gw iazdę do k rzy ża  kom andorskiego 
o rderu  F ra n c isz k a  Jó z e fa ; wreszcie dyrektorow i 
zak ła d a  k redytow ego M a u t h  n e  r  o w i , o rder 
żeluznej korony drogiej k lasy .

Budapeszt 1. sierpnia. Ż andarm erja  awięaił* 
pew ne indyw idaam , k tóre pod rozm aitem i pozo 
ramii t wab iło  lad do B ałgarji.

Berlin 1. sierpnia. ReichsgeSetsblatt ogłasza 
rozporządzenie, mocą którego głów nie losyjskio 
a rty k u ły  eksportow e obłożone zostają przy  wpro 
w adzeniu do N iem iec 50 procentow ym  dodatkiem  
cłowym.

Sofj i  1 sierpnia. Do południa w ybrano 161 
posłów, między nimi ty lk  9 opozycyjnych.

Laengenfeld (w T yraln ) 1. Bierpuia. Ewau- 
g ieheki starszy  proboszcz i inspektor szkolny 
A. M e u u e l  spadł wczoraj ze sączy tu  Vł.*w- 
bachkogli .obok G ries) i poniósł ^m erć  na
miejscu.

Bangkuk 1. sierpria . B lokada trw a dalej. 
A ngielski parowięo pocztowy zosiał p rzez F ra ń  
cuzów przopuszczony, natom iast surowo 1 acho- 
wywaną je s t b lokada  przeciw  rucnowi handlo  
wemu.

i e  Bsi 1 sierpnia. po zamknięcia gieMv
P^ndn. notowano : kredyt, 337-87 ; węg. kredyty -  — ; 
aoglosy —■— ; libiWerbauki 247 75; sztaebany 3o7'37 ; 
lombardy 106’25; elbethale 238 — tytoniowe -  -

P r z y je c h a li do  L w o w a .
dnia 1. sierpnia 1893 r

HOTKL FRANCUAKI. 1. Kotłowshi z Hochai A. 
Pawłowski z Gzerniowiee. S. F  koro w cz z Kałusza. K. 
W y s c c z a r s k i z Sokala. S. simsbauer z Worms. M Weis-
senńtein z Igi u b. Soltesz z L paka. M. Ibold, II. Bleier
z Wiednia. K. Kaoaszowski z Perekoay. S. Skarżyński ze 
Studzianki. Dr. F Fruahtnunn ze Stryj 1.

HOTEL IMPERIAL. K Udrycki z Mostów wielkLh.
H. Antoniewiez z Krakowa. F. Lob z z Wiednia. B. Augu-
atynowiez z Woszczańoa. E. Olsiawsti z Dnbna. W. hr. 

- Michałowski z K ,kowa. M. Kasperski z Kołomyi 
• m m z  j  m
j N A D ESŁA N E

! M .  J O i  u  . s z
DOM BANKOWY l KANTOR WYMIANY

| we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
; k u p u j  1 i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  

w a r to ś c io w e  1 m o n e ty  p o  a a jd o h r a d u l e j -  
j s z y m  k a r a t e  d z ie a u y n t .

D o  c iq g a l e u ta  1 0 . z i e r p n la  b ie ż . r a k u

P R O M E S T
n a  S°/0 lo ay  a a a t r .  Z a k ł a d a  k r e d .  z tem *  1 e k ie g o  1. em taJ i

po 1 zł. 50 et wraz ze stemplem, 
u  łó w  a a  w y g ra n a  00.000 k o r o n .

Przy zamówieniach z prowincji Uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

Ma t a k i  lo a  z a k u p io u y  w ty m  k a n t o ­
r z e  p a d ł a  g łO w u a  w y g r .to a  w k w o c ie  50.000 z ł .

; P o d z i ę k o w a n i e .
Wezjst&im, ttórzy uam w strasznfinłi ciesfczęściu, 

jakiem podobało się Najwyższemu nas doi wadozyć p rzez 
zgon nagły, a niespodziewany najukochańszego, najszla- 
ehetaiejszigo i najlepszego ejna naszego ś p. Stefana Ka­
zimierz*, współ ciuch) okazali, a tem samem nam, ciętko 
strapić yo ulgę przynieść raezyii, a w szczególności Wiel­
możnym ł’p. Szymoi owiczoiti, sędziemu powiatowi-mn, 
Ebenbergerowi, adjnnktowi sądowemu, Kr yszkowskiemu i 
Nenhoffowi, au kultautom ządowym, dalej wszystkim, którzy 
u trumny zmarłego wieńce złożyli i w pogrzebie raczyli 
wziąć udział, a mianowicie Wielebnemu Duchowieństwu 
stanisławowskiemu trzech obrządków, P. T e. i k, irpu- 
sowi oficerskiemu w Stanisławo*ie, a szczególniej Jaśnie 
Wielm Bonieckiemu, c. i k. pułkownikowi, W W. PP. 
przełożonym i kolegom smirłego, W W. PP- adwokaton i 
koncypnntom adwokackim, szczególnie zaś Wielm. d.-. 
Buozicz-Diwanewi, jako tei Wielm Panu Foree e. i k. 
kapelmistrzowi, ikładsmy serdec.je „Big zapłać .

i Leonard i Julia  Kruczkowscy.
‘ Sylwester K ruczkow ski, brat.

T E A T  B  L E  T  JJi s .

D z i ś :

Ostatni gościnny występ p. M czy ‘ław a Frenkll. 
' artysty teatrów warszawskich.

. M  a\mt 1  Myci i iu ii
k o m ed ja  w 5. aktach A. hr 

o  s  o  b  r : 
Amj. oży jeuiaikiewiez 
Mety id*, brat--rb. U  S
A nieh, siostrzenica LS -2

, Karo;, brat Anieli, sioirzemee '  ?  ^ 
Leon, bratanek j1"* 5
Loisk
Antoni, sąsiad ''olskieg >
. .Ifred, przyjiciel ) D, 1 ki 
Telembe. rządeB ) J ł*zH'go 
Marein, służ ;oy .
Pan Ignacy, deki krewny i domi 

wjiik Jc-ni lkiewieza 
Pani Moczyb*ocka 
I o t* '

| ra .ic e r .
L ka hrabiego .

Fredry (ojca).

■ F re n b e l
Stachowicz

Dziryt-Dobrowolska
* P l z o

Hieroweki 
. Z i wadi.i 
. Kiczmai.
. 'W .ilewski 

Dę i_- 
No ".ki

I-
. Zboińji: 

gel
. Stróże wski 

Gamski 
Chudkowski

LOSY KANTOR
wmm E l i  Stoff Lwów

siat iiic li i

Płótna 
czysto 

lniane, Bielizną 
stołow

ą, Ręczniki. Chustki 
do 

nosa, 
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Chiftony, wszelką 
gotową 

Bielizną. Pończochy, Skarpetki polecają 
najtaniej 
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Ludwika! 
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D robne og łoszen ia .
O . o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po n !  csuU  od wyrazu.

O)
r*H
S-4

O

[»skl d ru cian e p szczeln tcze
i ł l  pa et. 45 i 55, poleca Piotr Chrzą- 

stowski, handel żel>z-y wa Lwowie plac 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry). ’

M1i t e r j e  na płaszcze '-ąpiolowe, rę- 
w , ezniki pluszowe do wyszywania i 

płócienne ze s /lsk .ir i lolorowemi, rę ­
czniki na metry i na tuziny, białe i 
szare rękawice do nacierania, poleca 

' Sr? K a r o l  M a tla s ,  przedtem Wilhelm Sy- 
O  dor, Lwów pite Marjaeki 1. 4 G

Ucz ., ia  poszuknje cukiernia Kazimie- 
^ ^  rza Piotrowskiego. Gródecka <5.

P n k i e r n t a  Józefa 
• »—i w  w Tarnowie poszukuje

I / a p e l u s z e  I C y l i n d r y  £ le*ss 
i Angielskie, sprzedają najtaniej

S  G a l r i e l  i J. C h le b o w n ik
we Lwowie, plac Hal*cki 1. 3.

g j  subjekta.

Sienno u tows ki ego 
uzdolnionego

58?

A g r o d n i k  b a r d z o  p r a k t y c z n y
\ s  i dobrze polecony, żonaty, poszukuje 

W  miejsca. Peui Zadoroiua w Strzeliskaeh

TTafty na kanwie, snknie, atłasie, plu 
L I  sza, zaczęte i niewykończone, oia» 
wszelkie przybory do haftów, włóczki, 
fil o] ele, sawełny francnskie, kanwy,
jawy, jnty, congres, poleca najtaniej 
Mikołaj ludwik, Lwów, ni. Halicka 14.

Za  1 8  z ł .  mieś ęezuie umieścić można 
w domu prywatnym z wiktem, usługą 

i opieką rodzicielską, uczniów szkół śre­
dnich us rok szkolny 1893/94, Wiado­
mość oo do warunków powziąć moż :a 
pod adresem: Poste restante Lwów 
,.H . Ml” .
JU T agfaf- f a r m a c j i ,  znajdzie umie- 
IT1 szczenię. Zgłoszenia pod adresem: 
dr. Beill, aptekarz w Łii. isławowie.

Do Istniejącej kop-lni nafty
mającej rzeczywistą wartość 80 /00  :ł  
poszukuje się w sp ó ln ik a  do jiduei 
trzeciej z wkładką 26.000 zł. Kap;ts ł 
moie być po 15 latach wyi-oLny będzie 
zagwarantowany i zahipotekowany 10 
procent dochodów jako minimalny dochód 
gwarantuje się. Bliższej witdouooati 
udzieli przez grzeczność osobiście H e n ­
r y k  M a c h e r ,  dyrektor Lipinki, poczta 

Biec-z. 1894 1 - 5

■UTailińdrL'!
NIEZAWODNE WYLESIENIE

w przeciągu dwóch godzin 
J pozbycie sic Tasiem ca
bez przeczyszczenia 

ani przed, ani Kapsułek
v,ii/vrin PR«IW TasiemcowiL. KIRNA 

Odlat 15 używany 
Środek w szpitalach pary* 

kich zawsze z nieomylnym skutkiem 
Wc Lwowie w aptekach PP. Mlkolasoh* 

i Wcwiórskicgo.

9

ł - o o - o o - 4 3 - e s  i c h m )
5  I T  Zaproszenie do prenum eraty!
k „Sąazer Hopfen- & Brauer-Zeitung *

w  ,3 a a z  ( C z e c h y ) .  ^
znane czasopismo fachowe d la in teresw  broWhflliCZych, produkcji 
chmielu i produktów chmielowych, zaprasza obecnie do łaskaw e- M  

go abonam entu na II . półrocze (sezon chm ielowy).
; W ychodzi co 8 dni, każdego w torku — Cena abonam entu 
' wynosi od te raz  do ostatniego grudn ia  b. r. 4 zł. c«yli 8 koron,

■ O - O - O - € > ■ € > € : . »  ! ■ € >

Zarząd dóbr hr. i anckofoóśklege w Komanie
sprzeda;e ha nasienie lg9g

„ I m p e r i a l
1 -2
99

Ek o n o i u ,  kawaler — poszukuje P° 
sady. Adres: Zarząd dóbr Borezn- 

*&■ wice p. Niżankowice:
_» [ l o u ń  gim n azjaln i "oszukuje le- 

^CO (J  orzez czas ferji, bądź na waka-
cje, bądź w mirście, lub też djurnm n. 
^.Jres : X. N. poste rest inte.

J e s t  m ły n  P_aitraw y (lokomobila o 10 
koni <ły, z fabryki wiedeńskiej nr. 

"®'5*514) dobr/e uregulowany o 2 kamieniach, 
3  l i ,  z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 

2  k  u M. Stolarskiego, poczta Przecław.

najpraktyczniejsze, najlżejsze I isjtańsze 
ls  ze wszystkich znanych systcaów pa  
len tow ane mlewniki M eli eh ara  
siejące nt kaidya tercnlo boz rnslswtait 
skrzyni. Udoskonalono, ziarna nlnkaiocząeo 
"•Marnie z karbewtnoal ctslcwoal copt- 
al, kieraty, wialnie, aicczksrnlo z gwarancją 
zukMutcge włwścgc wyroba — polsoa 
M ichał D ornw ald  w Prziaytlu.

k " T u tk i  c y y a r e to w e  n l e k l e j o a e !
^ i o  1  z najlepszej bibułki franeuskiej lOOO 
g 1-1 sztuk od 1 s ł .  poleca fabryka F ,  I I *  
*3 "2 l a ł o w a k l e g o ,  Lwów, Hotel Ź o iia . 

Opakowanie gratis. Przy edbiorze 5000 
'  171® -§ sztak franco.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

A rm ia
zaraz.

Jk flk a  18% Pokój z kaoi

K r y u l c y  do zprzedania W illa 
pod azłotą b ran i* . W iadomość: 

Władysław Kamiński, Krynica. 574
W

2  o  M o w y  u n i f o r m  urzędnika sądowego 
g ig i l i  VIII. klasy rangi, kompletny, po-
® -h* dwójny : galowy i kancelaryjny ; — z ro-
- słfgo mężczyzny, dobrej tuszy (żyjącego), 
• '" je s t pod przystępnemi warnnkam i do 

g - g  nabycia z powcJ n przejścia właściciela 
3  p-.w stan spoczynku. Zgłoszenia pod Em, 
■§* S  B .  w Administracji „Dzień. Polek*

Po e s n k n j e  z i ą  do wspólnego miesz­
kania (osobny pokój, wchód przez 

knchnię) kawalera. W ikt domowy. Łj 
ozaków 22, drzwi 25. 810

Zarzfd dóbr JWPana hr. Łubieńskiego 
w K rnkowcn

poleca n łodego człowieka, bardzu zacnego 
i uczciwego, znającego się na gospodar­
stwie, umiejącego ^rowa> zić przełożeń- 
stwo obszaru l~orskiego, a przytem jest 
zdolnym rachmietizem. Może przyjąć 
posadę rachmistrza, kasjera,magazyniera, 
pomocnika przy gospodarstwie i t. p.

Prócz tego moie objąć posadę przy 
jakim zakładzie handlowym lnb fabry­
cznym, gdyś i w tym dziale posiada rn
tynę doskonałą. 1896 1 - 6

Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać 
~ też do 3W Panado Zarządu dóbr 

hrabiego Lubieńskiego
lnb

Krakowcu.

fcjKjąaaaaftaa

Silne zdroje sodowe 1 [
(33,6339 kwasu aodowo węglowego w 10.000 f 

częściach). |
Od dawna zn ine zdrojowisko leczni- [ 

czo, znakomity dyetetyczny i orzeźwiający I 
napój. 613 1—3 |

Składy we wszystkich haudlac i | 
wód m ineralny  eh. [

Dyrekcja zdrojowa w BiUnle (Czechy). \

Korespondencja prywatna.
I f u a l a .  Moie później, najpewniej 

we .,rzeźnia. Będę się stara ł najprędzej. 
Adres ten sam. 609
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R n ch  p o c ią g ó w  k o le jo w y ch
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiei
Z W a rsz a w y .................................... ; •
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

cd ’/t włącznie *’/ , ............................
Z Muszyuy-Kryniey i Chabówki przez Tarnów 
Z Muszyny-Kryni.cy przez Tarnów lub Rze­

szów (tylko od ” /, do włącznie ” /»)
Z Muszyny-Krynicy przez S t r y j .................
Z Nadbr/.ezia i T arnobrzega.........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Poiwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suezawy.........................................................
Z K im p o lu n g a .................................................
Z R adrw iee.........................................................
Z Berhomethu n. S. i C zndyna.................
Z N iw o s ie l ic y .................................................
Ze Słobody rungurskie’ kopalni ................
Z Husiatyna przez H l i c z .............................
Z Bnczaoza p>zez H a l i c z .............................
Z B e łż c a ..................................... ........................
Ze S okala................................. ■ • • • • • ■
Z Lawocznego (Pesztu, Miszkolca, Seren- 

sca, j-iunk ia, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .................................................

Ze S try ja .......................................................  • •
Ze Skolego, Cbyrowa, Stanisławowa i Bo­

rysławia, przez Stryj .................................

Za Lwawa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrooławla, Berlina)
Do W arszawy..................................... ...
Do Muszyny - Krynicy i Chabówki praez

Tarnów lub Raesaów .................................
Do Muszyny-Kryniay praea Tarnów (tylko

od */, do włąeanle ” / , ) .........................
Do Mnssyny-KryBiey prana Tarnów . . .
Do Muszyny-Krynicy przoz S try j .................
Dc Nsdbrzesia i T a rn o b rs s g n .....................
Do Podwołoesysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w y .....................................................
Do Buczaoza przez H a l l e ! .............................
Do Hnsiatyna prsei Haliez .  ................
Do Słobody magurskiej k o p a ln i .................
Do N ow osieliey .................................................
Do Berhomethu n. S. i C z n d y n a .................
Do R a d o w iec .....................................................
Do K im polunga.................................................
Do S o k a l a .........................................................
Do B e ł z - a .........................................................
Do Bory »awia praez S try j .............................
Do Lawooznego (Munkkosa, Serensoa, Mi 

szkoLa, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j ........................
Do Sk< lego i Cbyrowa, przez Stryj . . ' * 
Do Stryja ■ • • - ........................................

Poeiągi P o c i ą g i
osobowe

A A A 2 V N / % A J W I A A A A <  . . ^ W A ^ A A <

J Z m iana lo k a ln !
Magazyn ,w jW modnych różnego rodzaju, jako t o : aksamity, 

m aterje jdw abne, pgluche, gorsety  paryskie, trykoty

E .  L  i K I l P I K A
piźiCniesiony został z dniem 15. lipea do nowego lokalu

Rynek 1. 29, dom Andriolego.

z dostawą do stacji kolejowej w Gródku lub Szcz-rc:u. |

W ^ H U L C Z U  ~
poetta w slacja k°lBj Beł i  jest ua tprzeda? z górą 1000 sztuk
sosen nasienmkow 100 letnich z,—<nycn na m ateriał do rznięcia lub na 

eksport jako budulec okrętowy.
Zgłoszenia do Zarządu Dobr w Hulezu. 1890 1 - 5

k a b ry k a  m aszyn  M axa K orn
Hernalo, H aaptstrasse.

Wyrób specjalny wszelkich gatunków maszyn do 
obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych, 

ja k o  t o : g a t ry  z p iłam i, p iły  cyrkul& rue i p a ­
sm ow e, m a szy n y  do o b r a b ia d a ,  do fryzów , p a r ­
k ie tów , zag łęb ień , do  w y ra b ia n ia  w ełny  I fż e ­

rnej, s tem ow ania , to k a rn ie  do  d rzew a  i t. d. 
n as tęp n ie  to k a rn ie  do  że la za  i m etalu , m aszyny  
w iertn icze , „ S h a p in g ^ m a sz y n y , h eb le  m aszynow e, 

s p iu d e lp ra r  r 1678 1—17
K o m p le tn e  u rz ą d z e n ia  fa b ry k  ./sze lk ieg o  rodza ju  

Z a k ła d a n ie  tranBmiByj i t. d.

L. 2.714. 1885 1 - 1

Polecając s 
pozostaję z szacunkiem

dalszym względom SzaDowuej Publiczności 

E. L .  Sznapik.
w

>

3-08 6 01 9-30 6* 3 0 0*41
601 9'3t 0 - 3 0 0*41

_ 936 _
— — — 0 4 1

6 Cl _ _ _
— 9-00 1*08 _

_ . — „ 6*36 _
2-48 1 0 * 0 3 9-46 6 -3 1 _
2-34 9*40 9 21 5 55 --

10*11 — 7 59 12-51 7*11
10*1V — 7-59 —

O 1 1 — 7 59 7 -1 1
1 0 -1 1 — — — —

_ — — — 7*11
10*11 — — — 7 -1 1
10*11 — 7-59 — —
_ — __ 12 51 —
— — — Ł26 —
* * 316 6-36

- 9-16 1*08 _  j
— 0* 5 9 — —

— — 2-38 — —

3-01 lO  4 1 5 * 9 0 1111 7* 3 0
10*41 5 * 9 0 — 7*301

— 10*41 — — _  i 
i

- . 7 -8 0
_ — 5 * 9 0 -- --
_ — — 8*01 —
_ 1 0 * 4 1 5*90 — --
6-44 S-20 1016 1 1 * 1 1 --
6-36 3-32 10-40 1 1 * 3 S --
6 36 — 10*36 3-31 1 0 * M
_ — _ 3 81 -  1
6-36 _ _ _ 1 0 * 5 0

__ 10 36 — 1 0 * 5 6
636 — — — — 1
6-36 __ — — -
6-86 — 10-36 — 1 0 * 5 6
636 — — 331 —

__ 9-56 7 -9 1 —
_ _ 9 56 — —
— — 7-21 10-26 —

_ 7-21 8*01 _
_ _ 10 26 8*01 —
-- — 10 26 — —
— — 8-41 — —

U w a g n -  Godziny, dri’Vowane grubeml liczbami, oznaczają porę nocną od
« • . . ~ tr.-iA 9.1 nr S minut rann ^ r  1godziny 6 fcczór do gódziny 5. minnt 59 rano.

g  GOGOOOłOOOOOOOOOOOCHOOOOOOO
60(1 KANTOR WYMIANY 

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje  i sprzedaje

vsztto rodzaju ppiery i mutr
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prow izji.

Ja k o  dobrą i pewną lokacją
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p o l e c a  
4*/a 7o. li«ty hipoteczne,
• '/o *■< y  h ip o te c z n e  p r c n ą jo w a n e ,
5°/o w n bes prcmji,

li»ły Towarzystwa kredytow ego ziem skiego,
Ł I* lt » Banku krajowego,
4 ‘/,°/o po*y**kę krajową galicyjską,
4°/, p o iycsk ę  ir s j .  gal. koronowę,
4 %  potyczkę propinaeyjaą galicyjską,
S°i „ w bukowińską,
4 1/.% potyczkę węgierskiej kolei państw ow ej,
4 'W ,  „ propinacyjną węgierską,
4 °/* w  ̂|;ierskie obligacje indem aisaeyjne,

które t . 'p a p ie ry , jakotoż i wszelkla rsa ty  austriackie I w«„ jk l t  
Kantor wymiani Banku kipoteciaege zawsze kupv|e I sp rz s ta js

po cenach najkorzysłniejczych.
UWAGA: Kantor wymiany Banko hipoteosnego prsyjmąje od 

p. T . kupujących wsaelkic wylosowaae, a  Już płatna miej­
scow e papiery wartościowe, tudzież kupuny *a
gotówkę, boz wszslkieko p o trą c e n b ; zai zamlojscows, jo­
dynie sa potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doztarosa 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosstów, które sam jranosi.

OOOOOOOtOOOOOOOOOOOKXśOOOOO
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2  w a g i m o sto w e
po 80 centnarów, (klgr. 4.000), całkiem 
nowe i nieużywane, pochodzące ze s ła ­
wnej fabrj kl B u g a n y i  &  C o m p ., silnie 
zbudowane, z żelaznemi traw ersam i, 
skalą i ruchomy wagą, niozbędne dla 
każdego większeg o przedsiębiorstwa, bro­
waru, gorzelni, gospodarstwa, a gminie
1 kopalni, pod grzywną zł. 100 urzędc

dowLie polecone, tudzież

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opaso­
wej niezbędne, ze skalą i ruchomą ragą, 
z poręczami i sehodam , z tejże samej 
sławnej fabryki pochodzące, ur/ędownie 
cechowane, pojedyńozo, dla brakn miej­

sca bardzo tanio do sprzedania.

Elsenmóbel und Waagen-Lager
I. Seilerstadte 12, im Hofgewolbe reuhts 
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O l » w t a e x c i i i e .
Celem wydtieriaw ieuią prawą propinacji wódki piwa i miodu 

r̂w Sanoku i w Posadzie olchowskiej, jakoteż przysługującego gminie 
miasta Sanoka dodatku gminnego od tych trunków na lat 6, od 1. sty 
czuia 1894 do 81. grudnia 1899, odbędzie się w Magistracie licytacja 
w dniu 9. sierpnia 1898. o go lzin ie  10. przed południem.

Cena wywołania rocznego czynszu dzierżaw nego wynosi:
a )  za dodatek g m i n n y .........................................10.780 zł. — ct.
b )  za propinację w  S a n o k u ..............................9.810 „ —  „
c) za propinację w Posadzie olchowskiej . . . 8.580 „ 51 „

Razem . . 28.560 zł.
Warunki licytacyjne mogą być w Magistracie pr;,ejrzaue.

Z M a g istra tu
Sauok, dnia 25. lipca 1893.

51 ct

: x = x = »

S K Ł A D  K A W Y

A rtu ra  Kościckiego
pod godłem 1071 1—7

„ S T R I D S Z "
we Lwowie, ul. Otsolińsklch I. 11,

wchód tak ie z ulicy Cichej
poleca tylko n ajlepsze gatunki

po cenach hurtownyeh.

Cesią Mi; i AientaiiU

E X P  R  E S (5 
Maszynka do robienia masła
z nieszkodliwego metalu 

sporządzona 
w 15tn r a l n u t a c l i

M r  ż w ^ ie  mas" i* "Wm
Nr. I. 5 litr. objęt. sł. < — 

„ 11.10 „ „ „'1-50
Nr. III. 20 litrów objętości . . zł. 13\50
,  IV. 30 .  .  . . „ 2 r -
,  V. 50. „ „ . . „ 45-

V lC T O R JA  
Szybkowarek patentiwany 

1 aztuka z przepisem użycia . . .  zł. 2.
E N TR E PBISE  

Amerykańska maszynka do aiekanla mięsa 
i t. p.

1 Niezrównani szybkość!
Nr. 1 sieka na min. ‘/i k. mięsa zł. 4 — 

2 . . .  IV, .  .  .  *-80
.  .  8 —3

4
5

, 11-  
, 14-50

piwa,
zł. 3.

s »  ̂ » e
n .  3 ,
■ » 3 /, „ „

■ r  b a p i d  - g g  
A parat pateatowaay do śo lą iaa la  

wlaa I t  p. płynów.
1 sztnka . . . . . . . . . . .

COLUMBIA 
Maszynka do rsblosla lodów

nadzwyczaj elegancko wykończona
aa 4 osoby 3|10 litra  ...................zł. 6*50
na 8 osób 6|10 l i t r a ........................  9 20
na 16 osób l a/to « . . . . . . * 1 3  —

d e s l a r e i a  ■ W i e d n i a
A l b i n  K r a j e w s k i

Wiedeń, IV. Hanptstraesa 51. 
Uwaga z Oprócz ta wymienionych, 

dostarcza w s z y s t k i e g o ,  ezego tylko 
kto zażąda. Farby, lakiery i wszelkie 
przybory lakiernicze i malarskie do 
z a ż d e g o  malowania zawsze aa skła­
dzie. Wyłąezne cenniki na żądanie od­
wrotnie, gratis i franko. 1888 1—7

|  Galicyjski Bank Kredytowy |
^ począwszy od dnia L  Lutego 1390 r. j£

wydaj » ^

4°(o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3^°|d Asygkdtj kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4%7o A S fO U tf 
kńMWD z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
b ę d ę  p o o z ą w s z y  e d  d n i a  1. M a j a  1 8 9 0  r .  p °  4  /o J

z 30 dniowem terminem wyoowiedzenia. k
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006 ^  hi

K A L E N D A R Z
asekaracyjno - ekonom iczny 

n »  r » k  1 8 9 4
z a w io r a ć  b ę d z ie  :

o T o f L t j r  d j z i a ł  i n f o r m a c j r j r Ł ^
dotyczijjy aseknraoyj od ognia, gradu i życia, 

szczegóły dotyoząee nrajowych instytneyj handlowych, asekuracyjnych, 
zaliczkowych i przemysłowych;

" b o g ra tą ,  c z ę ś ć  l i t e r a c j r ą
obejmującą p race :

Dra Głąbińsk ego Stanisława, D ra Leo Juliusza, Dra Lewickiego 
Witołda, Hr. Łubieńskiego Józefa, Łopuszańskiego Tadeusza, IJeru- 
nowicza Teofila, Mrazka Józefa, Dra Pavilikowskiego Jana, Ullmera 

Narcyza, Wilczyńskiego Alberta, M. Rodccia i wielu innyoh.
C e n a  e g a e m p li  rmmsnaw inowympi Lcrae, oprawnego w płótno 
angielskie 1  zł. 9 0  et., na zwykłym papierze, w okładce OO et.

D w  d n i a ł a  o g ł e s i e ń  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a

Wydawnictwo kalendarza asekuracyjno - ekonomicznego we Lwowie
Ulica Trzeciego Maja 16 — parter 

(gmach Reprezentacji krak. Tow. nbespieozsń)
ÓA^mwmmAy  —  żlLż'

5® Przedruk nie będzie płacony.
Dyrekcja. ^

m m m

I  no«vo odkryty zamorski proszek
I..I zabija z pewnością:

™  Szwaby,karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy,
Znak ochronny, mrówki, stonogi, moliki ptasie 1 w ogóle owady.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d ro g u erji J . A n d ó la
18, zum ,Schwarzen Hund1 Hussgasse 18,

18 pominikanerga8se 13, 11 Kettengasoe 11, w Pradze.

lzseh
materji j .  Beiser apt„ Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, ni. apt.
BIECZ: W. Fnsek apt. B l iŁ A : E. Krnppa. BRODY: W. Ląndę o b 5DEK 
CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: J — “p •- ■
pod Lwowam: A Lippn. GLINIANY: A. Hełm.
KOŁOMYJA: B. Stenzel apt J, Sidorowioz. K. Br - "  Vt?T,w'r E . Bndier apt^ 
3ELM. R od.r apt.m K 0S8dW : S. Bnrsągapt.^ W sner apt., % !

1
K a n t o r  m i a s t o w y  f j ^ |  o * - : m Ł  , 8 k a  2 2  

FABRYKA SZTUCZNYCH

Spółki komandytowej
u U L  J A N A  W A N frA  W E  L W O W IE

poleca po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 
jakakolwiek inna fabryka.

Roztworzoną kwasem siarkowym
Mączkę kościaną i Su p erfo sfa ty

z gw arancją najwyższych procentów  s k ł a d n ik ó w  
jak  dotąd, jakości.

i tej samej. 
1823 1—-

W8T Ceny zniżone o 15%

ki apt. B i

fp-HStiaSi TT^Y 
a- “ "

lnoh apt. TARNOPOL: F . J a m r o ^ e w t ó s ^ ej apt> WAę 0 W IC E .-g
“  ° Gold. ŻYWIEC; M. Pa-

1877 1 -9

W RADYMNIE
Stowarzyszeni® zarejestrow ane z poręką ograuiczouą 

i subwencjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie
p o l e b a  s w o j e

wyroby powroźnicze i sieciarskie
« tudzież

pa!L  j  ®as*yn, Uny katarowe i ;romowo, 
gnrty do wybijania wózków, ohodaiki ■* 

korytarze 1 1. p.
W szelkie wyroby ozdobne jako to :  nakryci* salonowe na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, ham aki, sieci do polowania, sieci na korne od 
m uch i śn iegu i t  d. wykonywane byw ają starannie na 

osobne zamówienie.
Tow arzystw o posiada awe składy kowisowe:

we Lwowie: Cm lralny Bazar krajowy; 1005 1 -7
w Przemyśln : Bazar im. Zybliklewicza:
w Stanieławowie: Bazar powiatowego Towar*yłtwa'handlowego; 
w Łańcncie: Towarzyetwo produkcyjne i handlew e; 
w Dębicy: Towarzyetwo handlowe, 
w T arnow ie: Handel p. Antoniego Świderekiego.

I W  Cenniki gratis 1 franca*
D Y R E K C J I  s

Ki Leon Pastor. Marceli Swlectowskl.

Wydawca: józet Laskownkki* Odpowiedzialny za redakcję A4aoa Krajewski. Papier z tabryiu czerlaóskicj Z drukarni ,,Dziennika Polskiego”, pod zarządem Franciszka Kattnera.


